
Rocznik XE.Nr. 195.
Kuryer Poznański 

«•ychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

liedakcya: 
plac Wilhelmowski nr. 18. 

Administraeya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Anstryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Redactor ofljowieazialny: __ _ _ _ _ _ _ _ _ _ Niedzielą, S4 sierpnia 1884^ (w at.) R IK AZ Y GRUSZCZYŃSKI z Poznania.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Fiendler, w W arszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku. Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
w Bazylei Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas L affite Comp, w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 23 sierpnia.
(Niewiara Francuzów we wojnę z Chinami; dzika 
gospodarka w wewnętrznej i zagranicznej polityce 
chińskiej i wojenny plan rządu francuskiego. — 
Wiadomość biura Reutera o obwołaniu republiki 
Boersów w kraju Zułów. — Powstanie przeciw 
Portugalczykom w Mozambiąue. — Powstanie w 
Arabii przeciw Turkom i zamordowanie wice-kon- 
sula francuskiego. — Nienawiść ludności egipskiej 
przeciw Anglikom; Tewfik pasza i odroczenie wy­

prawy do Chartumu.)
Zatarg francusko-chiński stanął na 

tym punkcie, że trudno i Chinom i Fran- 
cyi wyciągnąć rękę do zgody. Poseł 
Li-Fong-Pao zerwał stosunki dyplomaty­
czne z rządem francuskim, zabrał papiery 
uwierzytelniające i wyjechał na swe sta­
nowisko do. Berlina; chorągiew francuska 
została, zwinięta na gmachu konsulatu 
w Pekinie, poseł francuski opuścił sto­
licę, poruczywszy opiekę nad interesami 
poddanych francuskich konsulowi rosyj­
skiemu, a zagraniczny urząd chiński 
głosi na wsze strony, że Chiny gotowe 
do wojny. Mimo to wszystko nie wierzą 
urzędowe sfery francr ?kie, iżby Chiny 
wystąpiły przeciwko J rancyi do walki. 
Nadzieję, tę opierają sfu.y te na niesta- 
teczności polityki chińskiej, którą nie 
kieruje rozsądek, cel wytknięty, jeno 
ustawicznie ścierające się prądy pałaco­
wych intryg dworu chińskiego. Cesarzo­
wa rejentka . —- pisze ministeryalny 
„Temps“ — nie jest zaprawdę Semira- 
midą,. nie zna ona wcale stosunków euro­
pejskich; niewiasta ta o ciasnym zakre­
sie pojęć, podziela natomiast wszystkie 
uprzedzenia swej rasy względem europej­
skich barbarzyńców i trapi ją właściwa 
wszystkim Chińczykom mania o wyższo­
ści cywilizacyjnej kraju ich nad całym 
światem. Z tą ignorancyą w sprawach 
politycznych łączy się u tej damy wysoki 
stopień, niewieściej nerwowości, która 
raz tśj, . drugi raz owśj pragnie rze­
czy. Nic więc dziwnego, że pod ta- 
kietai rządami kobiecemi główną rolę od- 
grywają intrygi pałacowe, że mandary- 
nowie, biorący udział w rządzie, znaj­
dują łatwiej posłuch u cesarzowej. — 
Jeżeli w sprawach domowych jak naj­
większy panuje nieład, wywoływany usta­
wiczną zmianą osób, powoływanych do 
steru rządu, to w sprawach zagranicznych 
panuje czysta anarchia — cesarzowa 
zmienia ministrów jak rękawiczki, jeden 
mandaryn pada po drugim; raz przeważa 
prąd pokojowy, drugi raz wojenny. Kiedy 
Li-Hung-Czang zawarł z Fournierem tra­
ktat w Tientsin, wtedy wystąpili na 
scenę jego przeciwnicy z starego stronni­
ctwa chińskiego, nienawidzącego owego 
wpływowego reformatora; uknuli oni intrygę 
i poczęli cesarzową przekonywać, że tra­
ktat, którym Chiny zrzekają się zwierz­
chnictwa nad Aramem, ubliża jej godno­
ści i poniża kraj. W skutek tego ocią­
gano się w Pekinie z wykonaniem trak­
tatu. Kiedy jednak pojawiła się francu­
ska flota wojenna i Patenotre pogroził 
represaliami, wtedy wszczął się wielki 
lament w niewieścich komnatach pałacu 
cesarskiego. Damy z orszaku cesarzowej 
przypomniały sobie nagle pochód jenerała 
Montaubau Pelikao ku Pekinowi i w du­
chu swym ujrzały żołnierzy francuskich, 
jak po raz drugi zdzierają im z szyi 
i rąk drogie kolie, pustoszą ich buduary, 
niweczą ich przepyszne wile ogrodo­
we a same, uciekając przed śmiercią, 
błąkają się w dzikich stepach Mongolii. 
Li-Hung-Czang staje się znowu persona 
grata u dworu; urzędowa gazetą pekiń­
ska drukuje dekret, nakazujący wymarsz 
wojska z Tonkinu i ewakuacyą Langsonu 
i innych miejscowości. Kiedy jednak 
przeminął postrach i admirałowi Courbe­
towi ani na myśl nie przyszło mącić spo­
koju dam pałacowych, wtedy znowu 
karta się odwróciła. Wice-król Tsao, 
głowa staro-chińskiego stronnictwa i nie­
ubłagany przeciwnik Li-Chung Czanga, 
otrzymuje rozkaz prowadzenia układów 
w Szangaju z delegami francuskimi; per- 
traktacye się rozbijają i Tsungli-Yamen 
oświadcza gotowość podjęcia rzuconśj 
przez Francyą rękawicy“.

Podaliśmy powyższy ustęp z artykułu 
„Tempsa“, gdyż charakteryzuje nam do- 
sadnio, a jak przypuszczamy, bardzo trafnie 
tę gospodarkę w chińskiej polityce za- 
granicznśj. Ten chwilowy a miejmy na­
dzieję, przemijający prąd wojenny na 
dworze pekińskim wzmaga się coraz 
bardziej. Jak donoszą z Paryża do 
„Koln. Ztg.“, otrzymał już Ferry w dniu 
onegdajszym ultimatum od rządu chiń­
skiego ; odpowiedź brzmi odmownie. Chiny 
odrzucają żądane przez Francyą wyna­
grodzenie za koszta wojenne i oświad­
czają, że w sprawie tej rozstrzygać będzie

oręż. Dziennik półurzędowy „Paris“ nie 
wątpi, że wojsko francuskie zajmuje już 
w tśj chwili (w piątek) Fou-Czou i Ke- 
Lung, ponieważ admirał Courbet już w 
czwartek opanował wszystkie drogi, pro­
wadzące do tych miejscowości. W Pa­
ryżu sądzą, że admirałowie Millot i Cour­
bet otrzymają wkrótce nowe posiłki. 
Domjsły te zbija tenże sam dziennik 
„Paris“ i oświadcza, że rząd francuski 
nie myśli prowadzić z Chinami wojny 
lądowej i zadowoli się chwilowo obsa­
dzeniem Fou-Czou i Ke-Lungu. Rozka­
zy, jakie otrzymali dowódzcy francuscy, 
są takie, że mogą one uspokoić powstałe za 
granicą obawy; o burzeniu i blokowaniu 
otwartych portów nie ma wcale mowy; 
admirał Courbet opanuje tylko arsenał 
w Fou-Czou, ale nie zajmie samego mia­
sta. Gdyby okazać się miała potrzeba 
zdobycia jakiego ważnego pod względem 
handlowym punktu, to obraną zostanie, 
taka miejscowość, żeby jak najmniejsze 
stawiała trudności handlowi międzynaro­
dowemu. Jeżeli dotąd nie nadeszła wia­
domość o zajęciu Fou-Czou, lub jeżeli 
w tym względzie nastąpiła zwłoka, to 
tłumaczy to ta okoliczność, że admirał 
Courbet musiał poprzednio powiadomić 
konsulów obcych mocarstw o rozpoczęciu 
operacyi wojennych. W końcu zwraca 
„Paris“ szczególniejszą uwagę na to, że 
Chiny nie wypowiedziały Francyi formal­
nej wojny i zapewnia, że środki, jakie 
gabinet zarządzi w celu zmuszenia Chin 
do uległości, nie przekroczą zakresu wła­
dzy, jakiej mu parlament w uchwale swej 
udzielił. — Z tego komunikatu dziennika 
półurzędowego pokazuje się, że rząd nie 
wypowie wojny Chinom, ale jak dawniej, 
tak i teraz zadowoli się zajęciem wa­
żniejszych miejscowości handlowych, gdzie 
wojsko pozostanie dopóty, dopóki nie 
wywindykuje owych 80 milionów ko­
sztów wojennych. P. Ferry nie może’ zaś 
prowadzić wojny lądowej z Chinami dla 
tego, że nie cłice ogałacać Francyi z woj­
ska i zmuszony jest uwzględniać interesa 
handlowe innych mocarstw europejskich. 
To też spodziewać się można, że mocar­
stwa te, jak nie zaprotestowały przeciw 
zajęciu portu Ke-Lung, tak też dzisiaj 
przyjmą tacite fakt zdobycia arsenału 
Fou-Czou. Jak dziś rzeczy stoją, nie oka­
zuje i Anglia wielkiej ochoty wmięszania 
się do zatargu chińsko-francuskiego.

W. Brytania, mająca tyle kłopotów 
w Egipcie i Sudanie, będzie może znie­
woloną zwrócić swe oczy na kraj Zulów. 
Biuro „Reutera“ otrzymało pod dniem 
21 z Capstadtu telegram, donoszący, że 
rząd Boersów obwołał w jednej części 
kraju Zulów republikę Boersów i cały 
kraj ten wziął pod swój protektorat. Je­
żeli się sprawdzi wiadomość ta biura 
„Reutera,“ będzie to fakt wielkiej donio­
słości. Anglia zostałaby wypartą z brze­
gów wschodnio-południowej Afryki, a ma­
jąc na zachodnio-południowycli brzegach 
bardzo niemiłe sąsiedztwo pozakładanych 
tam kolonii niemieckich, mogłaby z cza­
sem utracić własne afrykańskie dzierżawy. 
Rzecz to bardzo bijąca w oczy, że sygna­
lizowane przez biuro „Reutera“ ustano­
wienie boersowskiej republiki w kraju Zu­
lów przypada prawie równocześnie z po­
bytem poselstwa Boersów w kilku stoli­
cach europejskich. Czy Anglia ścierpi to 
wzmaganie się potęgi Boersów i tę ane­
ksy ą kraju Zulów? Wszystko to zwa­
żywszy, nie zechce zapewne p. Gladstone 
narażać sobie jeszcze Francyi i stawać 
po stronie Chin.

Na wschodniem tern wybrzeżu Afryki 
spotyka klęska i Portugalczyków, którzy 
tam mają swoje kolonie i dzierżą pro­
tektorat w kraju Mozambiąue. Telegram 
donosi, że krajowcy, osiadli nad rzeką 
Zambesi, schwycili za broń i wywołali 
ogólne powstanie. Wojsko portugalskie 
zostało na głowę pobite i prosi o nade­
słanie spieszne posiłków.

Turcya znajduje się już od pewnego 
czasu w otwartej wojnie z plemionami 
arabskimi. W Arabii pojawiać się poczyna 
ten sam nieprzyjazny ruch przeciw cudzo­
ziemcom, co w Egipcie i Sudanie. Po­
wstańcy arabscy postanowili wypędzić 
wszystkich Turków z kraju i ogłosić nie­
podległość Arabii. Ofiarą fanatyzmu Ara­
bów padl pomiędzy innymi także wice- 
konsul francuski. Zamordowali go Beduini 
w środkowej Arabii, kiedy wracał z Ra- 
buk do Nedijd.

W Egipcie wzmaga się nienawiść kra­
jowców do Anglików, a podniecają ją 
Francuzi. Tewfik pasza, który równocze­
śnie z nominacyą lorda Northbroocka. na 
komisarza egipskiego popadł w niełaskę 
u Anglików, dokłada wszystkich starań,

aby się z nimi pojednać. Wice-król na­
kazał stłumić wrogie Anglikom pismo „El 
Ahram (Piramidy) zapieczętować dru­
karnią. Francuski konsul w Aleksandryi 
zaprotestował przeńw temu rozporządze­
niu. — Jak donoszą telegramy angielskie, 
opada woda coraz bardziej w Nilu; zna­
czy to tyle, że chwilowo nie może być 
mowy o wyprawie do Chartumu, gdzie je­
nerał Gordon czeka dotąd napróżno na 
odsiecz.

Wybory.
Walne Zebrania przedwyborcze od­

będą się :
W niedzielę dnia 24 sierpnia w Trzcie­

lu (na powiat międzyrzecki) o godzinie 3 
i pół po południu w hotelu p. Zweigera ; 
w Żninie (na powiat szubiński) o go­
dzinie 5 po południu w domu zajezdnym 
pana Siuchnińskiego ; w Pleszewie o go­
dzinie 4. po południu w hotelu p. Walisze- 
wskiego; w Inowrocławiu o godz. 4 
po południu w hotelu Schendla; w Wą­
growcu o godzinie 3 po południu w 
strzelnicy; w Śremie o godzinie 4 po 
południu na sali p. Neymana; w Cho- 
dzieżu o godzinie 3 po południu na sali 
p. J. Spiro; w Wyrzysku o godzinie 4 
po południu na sali p. Pełza; we Wrze­
śni o godzinie 4 po południu w lokalu p. 
Bednarowicza na Berdyczowie.

W poniedziałek 25 sierpnia w Ostro­
wie o godzinie 3 po południu w hotelu 
p. Kornobisa.

W środę dnia 27 sierpnia w Mogil­
nie o god. 4 po południu, w budynku 
poklasztornym.

W niedzielę dnia 31 sierpnia w Gnie­
źnie o godzinie 5 po południu w hotelu 

•europejskim; w Opalenicy (na powiat 
bukowski) o godzinie 5 po południu na 
sali p. Witajewskiego/w Krobi o godz. 
4 po południu w oberży p. Śliwińskiego; 
w Środzie po godzinie 12 na sali p. 
Huttner; w Czarnkowie o godzinie 4 
po południu w sali Sichtermanna ; w Po­
znaniu (dla miasta i powiatu poznań­
skiego) o godzinie 5 po południu sa sali 
hotelu Saskiego.

W poniedziałek 1 września w Obor­
nikach o godzinie 3 po południu w lo­
kalu p. Rakowskiego.

We wtorek dnia 2 września w Kro­
toszynie o godzinie 12 w południe na 
sali p. Kuschke.

W niedzielę dnia 7 września w Byd­
goszczy o godzinie 5 po południu w ho­
telu Royal.

Szamotuły, 22 sierpnia. 
(Zebranie przedwyborcze.)

Na zebranie dzisiejsze przybyło około 
150 osób, pomiędzy niemi kilku obywa­
teli i duchownych.

Przewodniczący komitetu, p. Joachim 
Jarocliowski z Sokolnik, otoczony człon­
kami komitetu ; lir. Bilińskim z Gmacho­
wa, Zerońskim z Brzozy, dr. Studniar­
skim i księdzem Kałkowskim, zagaił po­
siedzenie po godzinie 11 pochwaleniem 
Pana Boga, a następnie rozwodził się o 
celu zebrania, o obowiązkach obywatel­
skich, o zadaniach posłów, którzy są 
przedstawicielami naszych potrzeb i ży­
czeń. Najdroższe nasze skarby — to 
Kościół, szkoła, język, które wszystkie 
poniosły obecnie uszczerbek. Taki przed­
stawiciel w parlamencie, to rzecznik na­
szych potrzeb — on wie, cośmy stracili 
i ma się starać o poprawienie istnieją­
cych stosunków. Porozumienie się co do 
wyboru posła u nas nie jest tak trudne, 
jak pomiędzy partyami narodu niemie­
ckiego — u nas poseł ma wysoko tylko 
podnosić sztandar religii i narodowości. 
Jakikolwiek będzie nasz przedstawiciel, 
spełni on swój obowiązek, jaki na niego 
włożymy — nigdy się nie przeniewierzy 
ani uczuciom katolika, ani Polaka. — A 
nie mała to ofiara, jaką poseł do parla­
mentu niemieckiego ponosić musi. Po­
minąwszy już to, że od prac swoich na 
czas kadencyi oderwany, musi on łożyć 
w wielkim Berlinie na swoje utrzymanie. 
W ubiegłej sesyi reprezentował powiat 
pan hr. Stefan Kwilecki. (Zdziwiło nie 
mało zebranych, iż poseł ten nie był 
obecnym.) Nie przyjmie on nadal man­
datu, jak to komitetowi oświadczył. Mó­
wca wyraża żal, iż powiat traci wybor­
nego reprezentanta. Wnosi, aby mu 
przez powstanie cześć oddać, co też obe­
cni uczynili. Polaków w parlamencie 
jest nie wielu — tak prowadził rzecz 
dalej pan Jarochowski — ale mają oni 
wpływ niekiedy nie mały. O głosy ich 
ubiegają się pizy znaczniejszych uchwa­
łach rozmaite stronnictwa. Mają więc

oni znaczenie i im to zawdzięczamy, że 
wiele surowych praw zostało złagodzo­
nych. Głosy polskie, to niejako grosz 
wdowi, który atoli na szali zwycięstwa 
przeważa. Komitet zaproponuje w na­
stępstwie zebranym kandydatów, których 
nic od obowiązków na nich włożonych 
odwieść nie zdoła.

Po przeczytaniu porządku dziennego, 
który przyjęto, zdał hr. Włodzimierz 
Biliński sprawę ze stanu kasy. Rema­
nentu było 6 marek; wpłynęło 138 m., 
razem dochodu więc było 144 marek. 
Wydatki (na druki, inseraty itd.) wyno­
siły 33 m. 50 fen., tak że pozostało w 
kasie marek 110,50. Po udzieleniu po­
kwitowania powołał przewodniczący do 
pióra ks. proboszcza Wilczewskiego. — 
Następnie rozpoczął ks. Kałkowski z 
Ostroroga wykład o obowiązku wybor­
ców. Pochwaliwszy Pana Boga, wzywał 
mówca w gorących i od serca płynących 
słowach zebranych do wypełnienia obo­
wiązku wyborcy. Przykro jest widzieć, 
jaka niekiedy obojętność panuje międy 
nami. „Toć wybieramy posłów, a po­
mimo to bieda w kraju, podatki wielkie, 
królewskie słowa nieuszanowane, szkoła 
z pod wpływu kościoła wyjęta.“ Jest to 
wprawdzie przykre, ale pomimo to wątpić 
nam nie wolno. Wszakże i Niemcy wy­
bierają: liberali liberałów, konserwatyści 
konserwatystów, socyaliści socyalistów — 
a choć i ci swoich projektów nie prze­
prowadzają, to jednakowoż starają się, aby 
ich liczba była jak najwięcej w składzie 
parlamentu reprezentowaną. My mamy 
ważniejsze cele jak oni, nas inne jeszcze 
sprawy wiodą do urny wyborczej. My 
musimy także pokazać, że żyjemy, aby 
rząd nie zaszedł za daleko w prawach 
przeciwko naszym najdroższym skarbom 
skierowanych. Mówca, przechodził na­
stępnie poszczególne obowiązki wybor­
ców, mówił o listach, o ich przejrzeniu, 
następnie o procedurze wyborczej. Napo­
minał, aby się każdy postarał o kar­
teczkę od mężów zaufania i nie pozwolił 
sobie wcisnąć karteczki od jakiego Ludo- 
milskiego. Dziś nie żąda ojczyzna od 
swych synów, aby ją bronili bronią palną, 
— dziś żąda od nich wypełnienia obo­
wiązków, których skrupulatnie sami nie 
wypełniamy, bo i dziś brak wielu 
obywateli, a nawet i duchownych. — 
Napotykamy wprawdzie na najrozmait­
sze przeszkody, ale temi się odstra­
szyć nie powinniśmy. Mianowicie słu­
żący u obcych panów nagabywani by­
wają, aby oddawali głosy na niepolskich 
kandydatów. Tych pouczyć, należy, iż 
za oddanie głosu polskiemu kandydatowi 
nie wolno im nic zrobić. Jest to nad­
użyciem powagi i stanowiska chlebo­
dawcy, gdy się swego sługę zmusza gło­
sować wbrew swemu przekonaniu. — 
Dziś wpływ kościoła na szkołę usunięto, 
a przecież ten kościół, to źródło oświaty; 
misyonarze, idąc w kraje pogańskie, nie 
głoszą tylko św. ewangielii, ale rozsze­
rzają oświatę. Gdy Niemcom się jaka 
krzywda w innych krajach stanie, pod­
nosi się zewsząd głos oburzenia — nam 
się krzywda dzieje, winniśmy się starać 
o naprawienie istniejących stosunków.

Przemówienie to przyjęto okrzykiem 
na cześć szanownego mówcy i uczczono 
go przez powstanie.

Następnie przeczytał przewodniczący 
listę kandydatów. Są nimi:

Ks. prób. Tertulian Wilczewski 
ze Szamotuł,

P. Ludwik Mycielski z Gałowa,
P. Stanisław Żółtowski z Nie­

chanowa.
Proponowanych tych kandydatów przy­

jęto jednogłośnie. Również zgodzono się 
na /Klegata p. Bolesława Kościelskiego 
ze Smiłowa i zastępcę jego p. dr. Stu­
dniarskiego ze Szamotuł.

Przewodniczący upomniał ponownie 
wyborców, aby nie tylko sami stanęli do 
urny, ale aby zachęcali swych znajomych 
i sąsiadów, mianowicie służących u nie­
mieckich panów, iżby obowiązek obywa­
telski wypełnili.

W dalszym ciągu objaśniał p. Jaro­
chowski zebranym cel i zadanie zawiąza­
nego Towarzystwa obrony prawnej.

W końcu zabrał głos p. Bolesław Ko- 
ścielski ze Smiłowa. Wspomniawszy o do­
tychczasowym rezultacie wyborów, pod­
czas których mniej więcej 100 głosami 
zwyciężyliśmy przeciwników, wezwał 
mówca, aby się starano usilnie o pozy­
skanie więcej głosów polskich. Komitet 
robi co może i wypełnia gorliwie obo­
wiązki — ale należy wszystkim prace 
jego popierać. Materyalne środki są tu 
koniecznie potrzebne — bo są rozmaite

wydatki, mianowicie trzeba pomyśleć o 
tych, którzy służą u panów niemieckich, 
a którzy częstokroć za oddanie głosu we­
dług sumienia, tracą chleb. P. marsza­
łek Kurnatowski z Pożarowa był już 
w Szamotułach, lecz w skutek smutnego 
wypadku, zaszłego w jego rodzinie, na­
tychmiast do domu powrócił, polecając 
mu, aby na ten cel w jego imieniu złożył 
150 m., które mówca składa na stole prę­
ży dyalnym wraz z datkiem swoim. Wzy­
wa więc zebranych, aby, ile kto może, do 
powiększenia tśj kwoty się przyczynił.

Mowę p. Kościelskiego przyjęto z en- 
tuzyazmem, a poproszeni dwaj gospodarze 
o zbieranie składek, zebrali nie małą su­
mę, która przy ostatecznem obliczeniu, 
wraz z datkiem p. marszałka Kurnatowskie­
go, wynosiła 290 m.

Na tem posiedzenie solwowano o go­
dzinie 1274.

(W skutek złej interpunkcyi zaszła 
w pierwszym ustępie telegramu wczoraj­
szego pomyłka, którą niniejsze sprawo­
zdanie prostuje).

Kandydatury ofiarowanej sobie w Ko­
ścianie nie przyjął p. Kaźmirz Chłapo­
wski a to z powodów następujących, wy- 
łuszczonych w liście do przewodniczącego 
w komitecie kościańskim, p. Stefana Żół­
towskiego :

Fliensberg, 19 sierpnia. 
Kochany Stefanie!

Żałuję bardzo, żeście mimo mego listu 
postawili moję kandydaturę w Kościanie.

Byłem zawsze przeciwnym wybieraniu 
posła ze swego powiatu, bo z tego wy­
radza się często powiatowczyzna, która 
względy ogólnego dobra na drugi plan 
usunąć może.

Z tej przyczyny byłem temu trzy lata 
przeciwny postawieniu kandydatury w Ko­
ść i a n i e p. W. Skarżyńskiego, którego ja­
sne poglądy, łatwa wymowa i głęboka 
znajomość ekonomicznych kwestyi, robią 
bardzo pożądanym w Kole i sejmie. 
Jakże mógłbym więc dziś zmienić prze­
konanie ?

Jestem bardzo wdzięczny powiatowi 
kościańskiemu za zaszczyt, który mnie 
spotkał, ale prosić muszę, abyście mnie 
przy układach z powiatem bukowskim z 
listy kandydatów wykreślili. Zostaję itd.

K. Chłapowski.

Dalsze głosy oburzenia.

Od posła krobskiego, p. K. Chłapow­
skiego, dochodzi nas w sprawie „Gońca 
Wielkopolskiego“ pismo następujące ■

„Żwawa polemika z „Gońcem“, arty­
kuł w tej sprawie „Dziennika Poznań- 
skiego“, nasunęły mi kilka uwag, które 
Szanowny Redaktorze zechciej umieścić 
w „Kuryerze“; może się komu przydadzą.

Ma „Dziennik“ zupełną racyą, kiedy 
mówi: „że są rzeczy, na które się nie 
odpowiada i że pismo, które się szanuje, 
milczeniem zbywać powinno wybryki ludzi 
szukających skandalów i żyjących z nich“. 
Prawda, dopóki mowa o skandalach, za­
czepkach osobistych i oszczerstwach. Na 
te ani człowiek prywatny, ani pismo od­
powiadać nie może.

Ale zdaje mi się, że się rzecz ma 
inaczej z fałszywemi teoryami i sądami 
o rzeczach krajowych, które powoli mogą 
zatruć myśl i zdrowy zmysł społeczeń­
stwa.

Wtedy odparcie fałszów i dyskusya 
zdaje mi się potrzebną i użyteczną ze 
strony poważnych organów naszej prasy.

Stosując to do „Gońca“, o którym 
„Dziennik“ mówi, że „Kuryer“ zbyt wiele 
znaczenia, a mianowicie zbyt wiele wpły­
wu na nasze społeczeństwo przypisuje 
jego zdrożnej taktyce, nie chcę o miarę 
tego wpływu się spierać. Ale to nie­
zawodna i „Dziennik“ to przyzna, że wpływ 
ten jest, a zdaje mi się, że powoli, ro­
śnie, nemine contradicente, bo nikt na 
fałsze i zgubne teorye nie odpowiada.

Dowód w zwiększającej się liczbie 
abonentów tego pisma, w częstszych i 
liczniejszych odzywaniach się jego zwo­
lenników, a nareście i w tem, że się już 
zdarzyło, że ludzie na wybitne powołani 
stanowisko, na którćm wielkie mogli 
oddać usługi — cofnęli się, niechcąc na­
rażać się na przykrości i szkalowania.

I cóż w tem dziwnego, że złe nasie­
nie, od kilku lat siane, tu i owdzie pu­
szcza korzenie. Społeczeństwo wielkopol­
skie jest od góry do dołu zdrowe, pełne 
gorącego patryotyzmu, poczucia obywatel­
skich obowiązków. Kulturkampf podniósł 
nas na duchu, zamiast osłabić, pokazując, 
jaką siłą odporną i dodatnią, jakim wę-



ziem, łączącym wszystkie klasy, jest przy­
wiązanie do Kościoła i wiary przodków. 
Powinniśmy zwalczyć i odepchnąć pokusy 
szerzone ; ale czyż nie ma słabszych mię­
dzy nami? Nieszczęście rodzi nieufność, 
dużo jest ludzi wrażliwych, mniej zdol­
nych sądzić spokojnie sprawy gorąco ich 
obchodzące. Inni pracą zajęci, a nareszcie 
mniej wykształceni, u których łatwo myśl 
rzucona się przyjmie, a karmieni codzien­
ną a zręcznie podawaną strawą, nadsta­
wiają ucha podszeptom i rozstrój szerzą 
tam, gdzie zgoda panować powinna.

Balmez, jeden z największych myśli­
cieli tego wieku, mówił, że nikt nie może 
bez niebezpieczeństwa czytać złych ksią­
żek, że coś z nich zawsze w umyśle zo- 
staje i trzeba potem szukać lekar­
stwa (se retremper) i odświeżyć umysł 
w prawdzie.

Mówił w sferze filozofii i religii, ale 
tém trafniejsze to w kwestyach polity­
cznych, mniej ścisłych i jasnych.

Bałamucą więc teorye „Gońca“ nieraz 
i najlepszej wiary ludzi, a dla tych „zbłą­
kanych“ jedyne lekarstwo dyskusya.

Tak, jak na zebraniach posłowie spo- 
kojném słowem odpowiedzi i wyjaśnienia 
oświecić mogą swych wyborców i rzucone 
zapytanie, a nawet zarzut rozebrany i od­
party przyczynia się do wzajemnego zro­
zumienia, tak samo poważne nasze dzien­
niki, walcząc przeciw zgubnym i fałszy­
wym teoryom, dają tym, co chcą szukać 
prawdy, sposób oświecania się i wyrabia­
nia sądu.

A walcząc tak ze spokojem, nie ubli­
żyłyby swej godności, byle z pola objek- 
tywnego nie dały się wciągnąć na pole 
drobnych osobistości.

K. Chłapowski.

Pan Kajetan Buchowski przesłał do 
„Dzień. Pozn.“ pismo następujące :

„Kuryer Poznański“ z dnia 19 bm. 
pisząc o zdawaniu sprawy z czynności 
poselskich, nadmienia, że niejednego z 
posłów odstręczają od tego burdy i hała­
śliwe sceny, jakie się odbywały przed 
dwoma laty w Szubinie i Wągrowcu. 
„Dziennik Poznański“ zaś z dnia 20 b. 
m. w artykule wstępnym, gwiazdką ozna­
czonym, zapewnia, że nie -mniśj jak „Ku­
ryer“ potępia owe burdy i hałaśliwe 
sceny, ale nie przypisuje zbyt wiele zna­
czenia tej zdrożnej taktyce. Zdumiałem 
zaiste nad referatem czy sądem osoby, 
która musiała być obecną na zebraniu w 
Wągrowcu i dopatrzyła się burdy lub 
hałaśliwych scen. Mając zaszczyt prze­
wodniczenia na owem zebraniu, byłem 
tam obecnym od początku do końca i 
czuję się w obowiązku, dla obrony doj­
rzałości powiatu wągrowieckiego, prze­
ważnie polskiego, i samej przedmiotowej 
prawdy, oświadczyć, iż na inkryminowa­
łem zebraniu ani żadne burdy ani hała­
śliwe sceny nie miały miejsca. Każdy 
z obecnych na zebraniu a kochający pra­
wdę, musi stwierdzić, iż zebranie odbyło 
się z porządkiem, spokojem i godnością. 
Jakkolwiek wolności słowa nie ograni­
czano, nikt nie wypowiedział nic takiego, 
coby względom przynależnym dla osoby 
posła mogło uchybiać.

Dzieląc po części wywody „Dzienni­
ka“ co do głównej sprawy, pozwolę so­
bie w końcu tylko jeszcze nadmienić, że 
kto zaszczycony najwyższą godnością, ja­
ką nasze społeczeństwo dzisiaj ofiarować 
może, przyjął mandat poselski, od tego 
mamy prawo, zdaniem mojern, żądać w
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III.
W C h i u a c h.

Od owego czasu minęło lat kilkanaście. 
Najeździwszy się we wszystkich kierun­
kach po Europie, zostałem w dalszych 
interesach handlowych wysłany do półno- 
cnćj Ameryki. W Nowym Yorku zapozna­
łem się z bardzo zacnym kapitanem okrę­
tu, panem Tarstik, a że właśnie zamie­
rzał odpłynąć na swym statku „The Wind" 
do Chin, postanowiłem udać się z nim 
do tego kraju, który już od dawna po­
budzał moję ciekawość podróżniczą.

Po dość przyjemnej i stosunkowo kró­
tkiej podróży przybyliśmy do zatoki I-mo- 
tung. Tu zarzucił nasz okręt na kil­
ka dni kotwicę; — zwiedziliśmy Pekin, 
który Chińczycy nazywają Tranthian-Pu. 
Kapitan zamierzał popłynąć dalej aż do 
Lin-Kin, lecz ja pragnąłem zwiedzić lą­
dem część tego dziwacznego kraju.

Posiadając papiery, za pomocą których 
mogłem uchodzić za Chińczyka, zdecydo­
wałem się opuścić mego zacnego, poczci­
wego kapitana, ażeby choć na czas krótki 
odetchnąć powietrzem pustyń. Pozostawi­
łem więc moje manatki w Tien-Thin, po­
żegnałem się i popłynąłem czółnem do 
Keng-Ting, gdzie zatoka najdalej w ląd 
się wdziera i zkąd, jadąc konno kłusem, 
można przez jeden dzień dojechać do owe­
go sławnego muru chińskiego, po za któ­
rym rozpoczynają się nieprzejrzane okiem 
stepy.

tein smutnem położeniu, w jakiem zosta 
jemy, tyle ofiarności i światła rzetelne­
go, ażeby umiał znieść zaczepki, a na 
wet przykrości, jakie go często nieza 
służenie spotykać mogą. Bo tak zna 
czna większo ić naszego społeczeństwa 
zdrowa i uczciwa, a więc ogół, za to nie 
odpowiada. — Unikajmy zaś przede- 
wszystkiem sami wszystkiego, co jątrzy, 
bądźmy po chrześciańsku pobłażliwymi i 
wyrozumiałymi — a mniśj będzie zapra­
wdę draźliwości i łatwiej się wszyscy 
zbliżymy ku dobru powszechnemu.

Pomarzanki, 21 sierpnia 1884.
Kajetan Buchowski.“

Na to bardzo trafnie odpowiada w 
„Dzienniku Pozn.“ „osoba, która musiała 
być na zebraniu w Wągrowcu“:

„Na list powyższy odpowiadamy, żt 
myli się p. Buchowski, jeżeli sądzi, żeśmj 
chcieli jakikolwiek zrobić, mu zarzut c< 
do przewodniczenia jego na zebraniu w 
Wągrowcu, na którem poseł Wierzbińsk: 
zdawał sprawę z czynności swoich parla­
mentarnych. Artykuł nasz nie był wy­
mierzony przeciwko zebraniu pomienione- 
mu, i przykro nam, że p. Buchowski ina­
czej go zrozumiał, jakkolwiek i tam od­
były się sceny, którym wprawdzie zagro­
dzić nie mógł przewodniczący, ale bez 
których owo zgromadzenie snadno mogło 
się było obyć. Przyznaje to w części 
sam p. Buchowski, podnosząc, że „kto 
zaszczycony najwyższą godnością, jaką 
nasze społeczeństwo dzisiaj oparować mo­
że, przyjął mandat poselski, od tego ma­
rny prawo żądać w tem smutnem położe­
niu, , w jakiem zostajemy, tyle ofiarności 
i światła rzetelnego, ażeby umiał znieść 
zaczepki a nawet przykrości, jakie go 
często niezasłużenie spotykać mogą.“ 
Otóż my, „w tem smutnem położeniu, w 
jakiem zostajemy,“ chcielibyśmy posłom 
naszym oszczędzić i tych zaczepek i tych 
przykrości, „jakie ich często niezasłuże­
nie spotkać mogą.“ Każdy wyborca ma 
prawo interpelowania swego posła, ale 
na to zgodzi się p. Buchowski, „z osobą, 
która musiała być na zebraniu w Wą­
growcu,“ że indagowanie posła co do in- 
ternów koła w obec nie zupełnie właści­
wego forum nie należy z pewnością do 
tych interpelacyi, którychby więcej ży­
czyć należało.“

Tutejsze szkoły przyjotonwcze.
Mamy tu w Poznaniu trzy wyższe za­

kłady dla młodzieży męzkiej: 1. gimna­
zyum św. Maryi Magdaleny (katolickie), 
2. gimnazyum Fryderyka (ewangielickie) 
i 3. gimnazyum realne (symultanne).

Każdy z tych zakładów miał osobną 
szkołę przygotowawczą, przysposabiającą 
młodzież do gimnazyum. Przed kilku laty, 
kiedy .to rozwielmożni ł się w najlepsze 
kulturkampf, zaczęto przemyśliwać nad 
tem, jakby odłączyć szkołę przygotowawczą 
od gimnazyum św. Maryi Magdaleny i 
zlano ją też ze szkołą przygotowawczą 
ewangielickiego gimnazyum, przenosząc 
jej uczniów do zakładu niemieckiego.

Od pewnego czasu zmierzają różne 
starania do tego, aby katolickie dzieci, 
należące właściwie de nomine i de facto 
do oddziału gimnazyum katolickiego, prze­
stały uważać się jako takie. Katolicy tej 
szkoły nie mają mieć tych samych praw, 
jakie przysługują dzieciom szkół katoli­
ckich, a nawet symultannych. Szkoła ta 
bowiem nie uznaje świąt wyłącznie kato­
lickich, nie chce w dni te zwalniać dzieci

W Keng-Ting, zapłaciwszy przewo­
źnika, udałem się do gospody. Tutaj uj­
rzałem na podwórzu przywiązane do słup­
ków cztery wierzchowce. Wszedłszy do 
izby gościnnej, zastałem siedzących na 
ogromnym kominie dwóch ludzi, którzy 
pili herbatę z masłem. Jeden z nich miał 
na sobie ubiór, jaki noszą Tatarzy za­
chodni, drogiego poznałem po żółtej czap­
ce, że należał do rzędu lamów, czyli der­
wiszów.

— Men-du! — powitałem ich w chiń­
skim języku.

— A-mor! — odpowiedzieli obadwaj.
— Ty jesteś cudzoziemcem — prze­

mówił uprzejmie lama. Wnijdź tu do nas 
na komin i pokrzep się z nami herbatą.

— Dziękuję wam: widzę, że jej już 
nie wiele macie. Przyjmijcie lepiej ode- 
mnie herbatę.

— A gdzież ją masz?
— Gdzież jest właściciel gospody? 

kazałbym mu przyrządzić ją.
— Widział, żeś przybył i poszedł 

przywołać żonę. Usiądź tu przy nas i pij 
naszę, a my przysiądziemy się potśm do 
twojej.

Uczyniłem zadość ich życzeniu i wsze­
dłem na komin. Musiałem usieść pomię­
dzy nimi. Każdy z nich sięgnął za pas 
i wyjął flaszeczkę z tabaką, nasypał mi 
szczyptę na rękę i musiałem ją zażyć. 
Znałem już te oznaki grzeczności u Chiń­
czyków, więc wyjąłem także moję taba­
kierkę i poczęstowałem ich tabaką. Po­
tem wyjąłem z torebki, którą miałem prze­
wieszoną przez ramię, kubek drewniany 
i podałem go, aby mi nalano w niego 
herbaty.

Napój ten smakował szkaradnie. Her­
bata była z najpodlejszego gatunku i do 
tego zmięszana z cuchnącą masą prawdzi­
wie obrzydliwy smak miała.

Wkrótce nadszedł gospodarz z żoną. 
Oboje wyglądali nader nieschludnie, lecz 
powitali mnie z uprzedzającą grzeczno­
ścią. Postawili przedemną mały stoli-

od| nauki, bo jeśli rodzice nie poślą synów 
do szkoły w dni te świąteczne, mają im 
poświadczyć na piśmie powód zaniechania 
nauki. Te uroszczenia zakładu powtarzają 
się od pewnego czasu z pewną systema­
tycznością, i mimo że użalano się w pi­
smach publicznych na te anormalne żąda­
nia, słyszymy o nich po każdem święcie 
katolickiem.

Dni świąteczne katolickie, w których 
dzieci katolickie mają być wolne od na­
uki, zostały przez władze szkolne 
ustanowione i publicznie ogło­
szone, nauczyciel każdy znać 
je powinien, nie ma więc prawa wo­
łać na dzieci, aby mu przynosiły poświad­
czenia rodziców. Władz szkolnych obo­
wiązkiem wkroczyć w tę sprawę i wska­
zać nauczycielom tej szkoły właściwe, le­
galne tory, których trzymać się powinni 
w obec dzieci i rodziców. — Widzimy, 
że młodzież zapisana do gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny, a zniewolona chodzić 
do tej skombinowanej szkoły przygoto­
wawczej, jest narażona na nieprzyjemno­
ści; widzimy nadto, że szkoła przygoto­
wawcza niektórym nauczycielom daje spo­
sobność do wywoływania niezaufania ze 
strony katolików do tego zakładu. Najsto­
sowniej będzie zapobiedz temu i rozłączyć 
młodzież szkoły przygotowawczej, jak da­
wniej było, i tego się też dopominamy, 
do tego mamy prawo, nie chcemy bowiem, 
aby drobne dzieci nasze już na tym sto­
pniu czuły tak rażący rodzaj postponowa­
nia ich.

Szkoła przygotowawcza przy realnem 
gimnazyum ma mieć charakter symultanny. 
Co to w Prusach znaczy, o tem dowia­
dujemy się z ustawicznych zażaleń ka­
tolików, narzekających na protegowanie 
protestanckich nauczycieli i zwyczajów; 
wiemy też o tem z szkół naszych sy­
multannych, oddanych pod nadzór pośre­
dni i bezpośredni w ręce protestantów; 
a ponownie o tem, co szkoła symultanna 
znaczy, przekonuje nas przygotowawcza 
szkoła przy gimnazyum realnem.

Od lat kilkunastu trzech nauczycieli 
pracowało przy tej szkole, dwóch kato­
lików a jeden protestant p. Pracht. Czem 
szkoła ta była dawniej, jakie w niej były 
rezultaty, jak przygotowaną młodzież od­
dawała sekście itp., a czem jest od lat 
kilkunastu, a ściślej rzecz biorąc, od lat 
kilku ; jak z niej zadowoleni rodzice i 
niezawodnie same władze szkolne; czyja 
w tem głównie zasługa, że szkoła przy­
gotowawcza na obecnśm stanęła stano­
wisku, — to są znane powszechnie rzeczy. 
Nauczyciel Pracht chorował ciężko od 
lat wielu, główny ciężar pracy spoczywał 
na barkach dwóch nauczycieli katolickich 
p. Volkm era i Przybylskiego. 
Owoce pracy tych panów widzieli ro­
dzice na rozwijających się umysłowo 
swych dzieciach; widziała je wreszcie 
publiczność w czasie egzaminów wielka­
nocnych. Z zasłużonem uznaniem mó­
wiono o tem w interesowanych kołach pu­
bliczności.

Nauczyciel Pracht uległ wreszcie dłu­
goletnim cierpieniom przed kilku miesią­
cami; władze szkolne ogłosiły wakans, 
żądając kandydata znającego język pol­
ski. Sądzono powszechnie, że obaj ka­
toliccy nauczyciele obejmą septymę i 
oktawę, a że nonę dostanie przybywający 
nauczyciel. Tymczasem władze szkolne 
inaczój rozporządziły, oddając septymę 
nauczycielowi p. Gaertig, nie mającemu 
żadnych zasług około tego zakładu, i 
nie znającemu wcale języka

czek, na którym stało • kilka lakierowa­
nych pudelek z owsianą mąką, suszonem 
prószeni, masłem i serem. Potem przy­
niesiono wielkie naczynie z gotującą się 
herbatą, z którego czerpał każdy dre­
wnianemu kubkami.

— Zkądże domyśliliście się, że je­
stem cudzoziemcem ? — spytałem.

Miałem bowiem na sobie skórzane 
spodnie, palone boty, futrzaną czapkę i 
obszerną opończę, jaki to ubiór noszą 
Mongołowie ; dla tego nie spodziewałem 
się, że poznają we mnie cudzoziemca. 
Tatar wskazał z uśmiechem na moją 
strzelbę i rewolwery.

— Takiej broni nie mają Ta-dże (Ta­
tarzy), rzekł.

Lama kiwnął głową i dodał:
— Masz prawie twarz taką samą, 

jak Hii-ik, a on przybył do nas ze Za­
chodu.

— Kto jest Hii-ik? — spytałem.
— Hii-ik był wielkim Lamą. Przy­

był, żeby nas uczyć bardzo pięknej wia­
ry. Opowiadał nam o Panu w niebie- 
siech i jego synu, o świętej dziewicy, 
która stała się Matką Boską, i o Du­
chu świętym, który zbawia ludzi. Syn 
niebieskiego Pana wstąpił na ziemię, 
ażeby zgładzić grzechy ludzkie,,'i powró­
cił do nieba, zdziaławszy wiele cudów 
na ziemi. Wskrzeszał umarłych, leczył 
chorych, nawracał grzeszników, itp.

Ten człowiek mówił widocznie o ja­
kimś misyonarzu. Chciałem się więc coś 
więcśj dowiedzieć o nim.

ma znajduje? — spytałem.
— Przybył on z kraju Prank

(Francyi) i miał towarzysza, który 
Scha-pe nazywał. Spotkałem się z ni 
w wielkim klasztorze Lamów Kun-bn 
Potem udali się obadwaj do Lha-S: 
lecz nie wolno im tam było bawić dłuj 
poseł cesarski kazał im wyjechać.

— Czy ten poseł nazywał się I 
Szan?

polskiego, a z wyznania prote­
stantowi. Czy nie jest to postpono­
waniem rzeczywistych zasług obydwóch 
nauczycieli katolickich! Czy w obec 
tego ma nauczyciel mieć zamiłowanie do 
pracy! I czemuż tak władze szkolne 
rozporządziły, oddając septymę z przy­
szłym 1 października protestantowi nie 
znającemu języka przeważnej liczby nie 
rozwiniętych jeszcze dzieci, potrzebują­
cych co chwila objaśnienia w języku oj­
czystym !

Nie mamy w zasadzie nic przeciw 
temu, aby przy zakładzie symultannym 
ustanowiono nauczyciela protestanta, ale

1) powinien on znać język dzieci, jeśli 
ma je prawidłowo uczyć.;

2) nie powinien był odebrać klasy 
najwyższej z trzech przy szkole 
przygotowawczśj, bo to jest pomi­
janiem dwóch katolickich zasłużo­
nych nauczycieli, mających prawo 
do uznania swej pracy, której nikt 
kto tylko zna stosunki szkoły przy­
gotowawczej, zaprzeczyć nie może. 
Jeśli władzom szkolnym chodziło 
o to, aby przez poztawienie pro­
testanta w najwyższym oddziale 
szkoły przygotowawczej nadać tej 
szkole piętno protestanckie, to cel 
ten osiegnięty, —- to też widzimy, 
ale ubolewamy nad tem, że i w tym 
kierunku muszą katolicy uczuć siłę 
prądu dzisiejszego. Pragnęlibyśmy, 
aby p. minister oświecenia wziął 
obie te sprawy tutejszych szkół 
przygotowawczych pod rozwagę i 
decyzyą.

Sprawy szkolne.
Z Bozentalu pod Pelplinem do­

noszą do „Pielgrzyma“, że ztamtąd wy­
słano przed kilku tygodniami do rejencyi 
kwidzyńskiej petycyą, domagającą się, 
aby z polecenia jej inspektorowie szkolni 
przy rewizyach zważali na to, iżby 
dzieci wyższego oddziału w myśl re­
skryptu naczelno-prezydyalnego uczyły się 
należycie czytać i pisać po polsku.

Inspektorowie utyskują tylko wiecznie 
na niedostatki i brak postępu w języku 
niemieckim, o język polski nie pytają i 
nie dbają wcale — czem się dzieje, że 
nauka polskiego języka coraz bardziej 
upada i coraz więcej zaniedbywaną 
bywa.

Wiadomo czytelnikom, że w Prusach 
Zachodnich zaczyna się nauka języka 
polskiego dopiero w wyższym oddziale, a 
w niższym nie masz jej wcale.

Na to zażalenie Rozentalan odpisała 
rejencya, iż nakazała rewizyą nauki pol­
skiego czytania i pisania, by się przeko­
nać, o ile owa skarga jest uzasadniona. 
Gdy rewizya śledztwo swe przeprowadzi 
ściśle i gruntownie, przekona się, że 
tylko wtedy dzieci w polskiem czegoś 
nauczyć się będą mogły, jeśli nauka wy­
kładowa będzie w języku ojczystym ą 
język niemiecki stanie się przedmiotem 
naukowym, jak rachunki, fizyka itp.

Korespondencye Kuryera Pozn.
Lwów, 21 sierpnia.

(W sprawie szkoły ruskiej. — „Nowy Protom“ 
o zjeździe krakowskim. — Biskupstwo stanisławo­

wskie. — Pożar w Rawie ruskiój.)
(a) Dziś wieczorem toczyć się mają 

w radzie miejskiej rozprawy nad założe-

— Tak jest.
— Więc ja znam tych pobożnych i 

rozumnych Lamów — rzekłem.
— Mieli także ze sobą służącego, 

który się nazywał Sandalsziemba.
— To prawda ! — zawołał ucieszony 

Lama. — Czy także jesteś z kraju 
Framba ?

— Nie ; ale wielu z moich ziomków 
przeniosło się do tego kraju, i mamy ta­
ką samą wiarę, jak oni.

— Toż możesz nam także opowiadać 
o potężnym synu niebieskiego Pana, o 
jego Matce, która się Ma-ria nazywa i 
modli się za nas w niebie, o Pe-tre i Jo- 
an (Piotrze i Janie) których kochał, i o 
La-sa-re (Łazarzu), którego wskrzesił! 
W jakimże celu podróżujesz po naszym 
kraju ?

— Chciałbym zwiedzić góry Khin-gan 
i stepy.

— Jaką chcesz jechać drogą ?
;— Nie znam wcale drogi. Kupię tu 

sobie konia i najmę przewodnika.
On klasnął radośnie w ręce.
— Nie potrzeba tego! —- zawołał — 

pojedziesz z nami, ten tu Tatar pożyczy 
ci konia. Bo trzeba ci wiedzifeć, że ja 
jestem Schabi (uczniem) „Wielkiego 
świętego,“ z Kurea, gdzie mieszka prze'- 
szło trzy tysiące Lamów, Jechałem 
przez wielką pustynię, aby zwiedzić 
święte miejsce Muhden, a teraz powra­
cam i jadę na „Świętą Górę,“ gdzie ten 
„wielki święty“ mieszka w jaskini ; jest 
to dość blisko od gór Khin-gaę, które ty 
zwiedzić zamierzasz.

— Jakże się ten święty nazywa ?
— On nie ma nazwiska, lecz sława 

jego rozgłoszona jest po tejtu i po tam­
tej stronie gór, bo on wysyła na wszy­
stkie strony swych gońców, którzy dla 
niego kwestują, bo zamierza wybudować 
klasztor na 10.000 Lamów, i chce im 
objawić potem pisma, w których jest spi­
sane wszystko to, co mu Buddha każdej 
nocy opowiada. I on przybył do nas ze

niem we Lwowie szkoły z wykładem ru­
skim. Aż trzy odmienne wnioski posta­
wiono w tej materyi. Referent magi­
stratu wniósł, aby z początkiem roku 
szkolnego gmina otworzyła przy pierwszej 
klasie szkoły św. Anny paralelkę mie­
szaną, dla chłopców i dziewcząt razem, 
z językiem wykładowym ruskim. Magi­
strat nie zgodził się na ten wniosek i 
uchwalił ponownie, aby tak, jak w roku 
zeszłym, dyrektorowie zapisywali te dzieci, 
które pragną pobierać naukę w języku 
ruskim, a jeżeli ich liczba dojdzie do 40, 
natenczas utworzy się w odnośnej szkole 
ludowej klasa paralelna. Referent sekcyi 
szkólnćj zgodził się w zasadzie na ten 
wniosek, z tym atoli dodatkiem, aby ściśle 
przestrzegano wykładu ruskiego w takich 
klasach i ażeby nauczyciele nie posiłko­
wali się językiem polskim. Sekcya wre­
szcie uchwaliła otworzyć klasy paralelne 
w szkole św. Anny, skoroby się do jednej 
klasy zapisało najmniśj 30 dzieci.

X„Nowy Prołom“ pisząc o pobycie Cze­
chów w Krakowie, ostrzega Czechów 
przed sojuszem z Polakami, bo z pewno­
ścią przy pierwszej lepszej sposobności 
jeden z sojuszników (naturalnie Polacy), 
sprzeda drugiego.

„Zresztą — pisze dalej „Nowy Pro­
łom“ — jak donoszą niemieckie dzienni­
ki, nie obojętnie spoglądają na to przy­
mierze Prusy i Rosya, które to mocar­
stwa pragną wejść obecnie z Austryą w 
ściślejsze przymierze trójcesarskie. Bis­
marckowi nie na rękę jest rozwój naro­
dowy Czechów po prostu dla tego, iż są 
oni zaciekłymi nieprzyjaciółmi germań­
skiego żywiołu, Rosya znów nie może 
obojętnie patrzeć na wzrost wpływu Po­
laków w Austryi, co nie pozostaje bez 
wrażenia na „Prywislanskuju obłast’.“ O 
tem — jak zapewniają — miał na­
wet mieć rozmowę książę Bismarck 
z austryackim ministrem spraw zagra­
nicznych, hrabim Kalnokym, który ba­
wił w odwiedzinach u żelażnego kancia­
rza w tym samym dniu, kiedy odbywało 
się w Krakowie przyjęcie Czechów.“

Zdając sprawę następnie z rozmaitych 
kombinacyi o owym zjeździe, pomiędzy 
innemi o odstąpieniu Niemcom kraju po 
lewym brzegu Wisły, kończy organ mo- 
skalofilski swe wywody proroctwem, że 
„być bardzo może, iż pewnego pięknego 
poranku znajdzie się w łonie polskiego 
narodu miecz germański, któremu nader 
łatwo spełnić znane orzeczenie Kościu­
szki : „F i n i s P o 1 o n i a e“ — i to nie 
długo po pielgrzymce Czechów na mogiłę 
znakomitego jenerała polskiego, po złoże­
niu na niej wspaniałego wieńca i po hym­
nach pochwalnych na cześć, polskiej wa­
leczności . . .“

„Słowo“ naliczyło zaś w Krakowie 
tylko 350 Czechów.

W sprawie grecko-katol. biskupstwa 
w Stanisławowie donoszą do gazet tutej­
szych z Wiednia, że kwoty na uposaże­
nie tego biskupstwa nie można było wsta­
wić do budżetu za r. 1885, ponieważ Ku- 
rya rzymska dotychczas nie dała swego 
ostatecznego wotum.

Wczoraj po południu zgorzało do szczę­
tu miasteczko Rawa ruska, uratowano 
tylko kilka budynków, oraz cerkiew i 
kościół.

Praga czeska, 20 sierpnia. 
(Pobyt Czechów w Krakowie.)

(XX) Zjazd krakowski pod wzglę­
dem politycznym nie zawiódł ocze­
kiwań : stał się bowiem demonstracyą

Zachodu, gdzie nauka wiary mędrszą jest 
i czystszą, niż na Wschodzie. No, czyż 
pojedziesz z nami ?

— Pojadę, jeżeli zechcesz mi sprze­
dać jednego z twych koni — rzekłem 
zwracając się do Tatara.

— Jesteś wielkim Lamą —• odpowie­
dział mi tenże — nie sprzedam, ale da­
ruję ci konia, możesz go zatrzymać jak 
długo ci się będzie podobało.

Skorzystałem z radością z tak korzy­
stnej sposobności. Zajęło mnie szczegól­
nie, że ten tu Lama znał dwóch sła­
wnych z gorliwości francuskich misyona- 
rzy Hiiga i Gabeta i ich naukę chrze- 
ściaństwa tak dobrze zachował sw pa­
mięci.

— Jak się nazywasz ? — zapyta­
łem go.

— Nazywaj mnie Schang-gu.
— A ty? — zapytałem Tatara.
— Nazywam się właściwie inaczej, 

lecz mówią mi zwykle Bara (tygrys).
— Więc jesteś zapewne bardzo sil­

nym i odważnym?
— Walczyłem już często z Kolo­

nami *) i dzikiemi zwierzętami i zawsze 
zwyciężyłem — odpowiedział z niejaką 
dumą. — Lecz jakże mamy nazywać 
ciebie ?

Powiedziałem im nazwisko moje. La­
ma zamyślił się przez chwilę, a potem 
rzekł:

■— Jest to nazwisko cudzoziemskie, 
którego wymówić trudno i nic ono nie 
wyraża. Pozwól, żebyśmy cię Batura 
(mężny) nazywali.

— Czemuż chcecie mi takie właśnie 
nadać miano ?

— Masz przy sobie tak wiele broni, 
musisz więc być mężnym,

*) Szczep japoński.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



sojuszu dwóch bratnich narodów na pod­
stawie austryacko - lojalnej. „Politik,“ 
oprócz dokończenia opisu uroczystości kra­
kowskich , ogłasza dziś korespoudencyą 
jednego z uczestników zjazdu, który wy­
raża się o nim w dytyrambach ; „Pokrok“ 
w artykule wstępnym sławi zjazd, a „Na- 
rodni listy“ — milczą. Powtarzam więc, 
pod względem politycznym zjazd powiódł 
się jak najlepiej.

Natomiast zdaje się, że pod innemi 
względami trzeba czynić pewne zastrze­
żenia. Dotykam przykrego przed­
miotu raz dla tego, aby sprawdzić 
odnośne pogłoski, czyli, mówiąc wyraźniój, 
dać pochop do zaprzeczenia, jeżeli prze­
sadne ; powtóre, aby, jeżeli są autenty­
czne, ostrzedz na przyszłość przed kom- 
promitującemi nas zajściami. Goście pol­
scy, którzy przybyli do Pragi na otwar­
cie teatru narodowego, przez dwa dni 
mieli tu bezpłatnie pomieszkanie 
w hotelu, strawę, bilety do teatru itd. 
Zachodzi ta różnica, że ci goście polscy 
byli wyraźnie zaproszeni przez od­
nośny komitet, kiedy 1800 Czechów na 
własną rękę urządzili wycieczkę do Kra­
kowa. Za wszelkie doznane tam pod 
względem materyalnym zawody od­
powiedzialność spada więc na komitet 
czeski, który urządzał wycieczkę, nie 
na Krakowian.

Z tem wszystkiem niektóre, opowia­
dane tu przez powracających z Krakowa 
Czechów szczegóły, są nader gorszące.
I tak od jednego za nędzny pokój w ho­
telu „V i c t o r i a“ zażądano 6 fl. za noc, 
od innego za pokój w prywatnśm 
pomieszkaniu 1 fl. 50 cent. Że właści­
ciele hotelów z takich sposobności lubią 
korzystać, to rzecz wiadoma; w nadzwy­
czajnym wypadku jednak trzeba było doj­
rzeć, aby to wyzyskanie napływu gości 
nie przekraczało pewnych granic. Zresztą 
właściciele hotelów powinni sami mieć 
dosyć zmysłu praktycznego, aby zrozu­
mieć, że „zdzierając“ raz, odstraszają go­
ści na przyszłość, a tem samem szkodzą 
sobie tylko. Że zaś osoby prywatne i to 
należące pono do inteligencyi, każą sobie 
płacić za nocleg, to już jakoś wcale nie 
licuje z naszą starodawną gościnnością. 
Dalej — zawsze według tych opowiadań, 
których sprawdzić nie mogę — w re- 
stauracyach krakowskich była taka dro­
żyzna, że za każdą potrawę żądano nie 
mniój jak florena, a kelnerzy wzbraniali 
się wręczyć gościom kartę stołową, aby 
ci nie mogli skonstatować ewentualnego 
nadużycia. Za fiakra do Bielan płacono 
od 7 do 37 fl.! Właściciel ogrodu, w któ­
rym dawała koncert czeska kapela 
z Kolina, od gości czeskich pobierał 
30 centów wstępnego. Za oglądanie Wie­
liczki musieli płacić, kiedy w tym wyją­
tkowym wypadku władze za odnośnem 
wstawieniem się niezawodnie byłyby go­
ści naszych uwolniły od zwykłego wstę­
pnego itd.

Na szersze koła zjazdy takie, jak kra­
kowski, o tyle tylko mogą oddziałać, o 
ile prasa rozwodzi się nad niemi z pe- 
wnśm ciepłem. To też dwa główne orga­
na tutejsze, „Politik“ i „Pokrok,“ wy­
słały do Krakowa swych redaktorów kro­
niki miejscowej. Gdy tymczasem tutaj 
przy otwarciu teatru czeskiego wszyscy 
dziennikarze polscy byli nietylko podej­
mowani kosztem komitetu, ale nadto sta­
rano im się jak najbardziej ułatwić obej­
rzenie teatru, wstęp do bankietów itd., 
jak to samo też uczyniono niedawno dla 
dziennikarzy madziarskich, którzy 
tu przybyli z pociągiem teatralnym z 
Pesztu, natomiast korespondenci wymie­
nionych dzienników czeskich, jak się zdaje, 
nie doznali w Krakowie żadnych wzglę­
dów. I tak np. prezydent dr. W e i g 1 
wydał u siebie obiad dla 30 uczestników 
wycieczki, na który nie zaproś ił wy­
mienionych dwóch korespondentów, choć 
p. K. z „Pokroku“ miał nawet list od 
p. Zeithamera do prezydenta. Ponieważ 
wiem, jaką wagę p. dr. Weigl przywię- 
zuje do prasy, owo niezaproszenie dwóch 
korespondentów najpoważniejszych dzien­
ników tutejszych tłomaczę sobie tem, że 
nie znając gości, poprosił którego z zna­
nych mu osobiście Czechów o ułożenie 
listy owych 30 osób, które zamierzył za­
prosić, że więc i w tym razie wina spa­
da raczśj na komitet czeski. Bądź 
jak bądź i to intermezzo oddziałało natu­
ralnie chłodząco na korespondentów 
od których zapału zależała forma, 
w jakiej publiczność czeska miała się do­
wiedzieć o uroczystościach krakowskich.

Berlin, 22 lipca.
Gdy p. Rickert w Gdańsku wypowia­

dał, że „tylko liberalne idee stworzyły 
państwo niemieckie, i liberalne idee mogą 
byt jego utrwalić“ — przyjaciel jego Fry­
deryk Dernburg pisał w „Nat. Ztg“ na­
stępujące słowa:

„Przeważna większość stronnictwa 
centralnego o tyle się pogodziła z kon- 
stytucyą cesarstwa, że dokonany fakt 
prusko-niemieckiego państwa związkowego 
bezwarunkowo i bez restrykcyi uznaje; 
mówimy przeważna większość, bo nie wy­
uczamy przypuszczenia, że gdy kiedyś 
znikną wielkie imiona, które jaśniały przy 
utworzeniu rzeszy i w pierwszym peryo- 
dzie jej życia, to prądy w latach 1867 i 
1871 na drodze konstytucyjnej pokonane 
jeszcze raz się podniosą, a może tu i 
“Wdzie jeszcze raz odezwie się pytanie, 
^y cesarstwo prusko-niemieckie jest osta­
teczną formą państwa i narodu niemie­
ckiego. Wyrażenie „wróg państwa“ ze

względu na przyszłość odrzucamy, o ileby 
mogło podlegać takiemu tłumaczeniu, że 
oznacza nieprzyjazny pogląd na każdą 
formę niemieckiego państwa — albo na­
wet wrogie usposobienie względem narodu 
niemieckiego, coby było wprost nonsen- 

m, gdyby się stosować miało do Niem­
ców.“

Tak mówi „Nat. Ztg.“ Oświadczenie 
to centrum z zadowoleniem podpisać może. 
Dawniej narodowcy wespół z rządem tak 
rozumieli czyniony centrum zarzut „wro­
giego usposobienia“, jakoby ono dotyczyło 
narodu niemieckiego; nie trudnoby było 
wynaleźć w dawniejszych rocznikach 
National Ztg“ pełno miejsc, w których 

nieprzychylność frakcyi centralnej w ten 
sposób pojmowano. Dawano przyganę 
antyniemieckiej jej postawie, pomawiano 
ją o sympatye francuskie, pod względem 
kościelno-politycznym nazywano członków 
centrum „rzymczykami,“ i twierdzono, że 
postawa ich polityczna zawisła od rozka­
zów „zagranicznej zwierzchności kościel­
nej.“ Prasa rządowa i narodowo-liberalna 
wymawia im przynajmniej raz w tygodniu, 
że są więcej Polakami niż Niemcami. 
Uznać przeto należy, że dawniejszy głó­
wny organ narodowców nareszcie się na­
myślił i przyszedł do przekonania, że 
członkowie należący do centrum są Nie m- 
cami, i że zamek barona Frankensteina 
stoi tak dobrze na ziemi niemieckiej, jak 
tandeciarskie budy pp. Laskera i Bam-
bergera.

Myli się atoli „National Ztg.“, sądząc, 
że tylko przeważna część, a nie całe 
centrum jest życzliwie usposobione wzglę­
dem cesarstwa prusko-niemieckiego. Nie 
ma nikogo w centrum, coby był przeci­
wnym ewanielickiemu cesarzo­
wi, ale wszyscy są przeciwni instytucyom 
zmierzającym do utworzenia „ewanie- 
lickiego cesarstw a.“ Do tych 
instytucyi oprócz „walki kulturnej“ poli­
czyć należy nienawiść, którą narodowcy 
ustawicznie zionęli przeciw Austryi i dy- 
nastyi Habsburgskiśj, która około jedno­
ści, znaczenia i potęgi Niemiec tak wiel­
kie położyła zasługi. Odkąd reformacya 
w Niemczech zaprowadziła schizmę, a 
stworzony przez Fryderyka II dualizm 
państwo niemieckie aż do niemocy osła­
bił, centrum i katolicy upatrywać będą 
szczęście i zbawienie narodu niemieckiego 
nie w wykluczeniu braci niemieckich zamie­
szkałych w Austryi lecz w przymierzu i zbra­
taniu się dzielnic wiedeńskiej i berlińskiej. 
Na szczęście sterownicy polityczni obu naro­
dów wstąpili od r. 1870 na te tory. Pod 
temi przeto warunkami katolicy niemieccy 
godzą się na nowe ukształtowanie stosun­
ków politycznych; czy liberałowie na ich 
poglądy się zgodzą, jest inne pytanie. 
P. Rickert sprzyjać myśli nowemu pań­
stwu tylko wtedy, gdy będzie miało rząd 
„liberalny“, p. Bamberger zaś, gdy będzie 
„manszesterskiem.“ Nie centrum przeto, 
lecz „wielkie imiona, które jaśniały przy 
utworzeniu państwa i w pierwszym pe- 
ryodzie jego życia,“ stanowić będą, czy 
byt jego liczyć może na trwałość.

Wieden, 22 sierpnia.
(Zjazd warciński i wysnuwane zeń komhinacye. — 

Wybory w Styryi. — Varia.)
(29?) Względem pogłosek, jakoby obrady 

dwóch ministrów w Warcinie były się 
odnosiły do przystąpienia R o s y i do 
sojuszu austryacko-niemieckiego, tutejsza 
wersya półurzędowa opiewa, że stosunki 
dwóch cesarstw do Rosyi i tak są tak 
serdeczne, że nie potrzeba żadnych ukła­
dów. W łamach dzienników półurzędo- 
wych frazes ten mógłby w grzeczny spo­
sób naznaczać, że nie układano się z 
Rosyą co do przypuszczenia tego mocar­
stwa o sojuszu austryacko-niemieckiego, 
atoli jest uzasadnionem podejrzenie, że 
hr. Kalnoky rzeczywiście pragnie jak 
najwięcej ścieśnić stosunki pomiędzy Ro­
syą a Austryą, chociażby nie zdołał prze­
prowadzić formalnego sojuszu trój- 
cesarskiego. — Natomiast węgier 
s k i e dzienniki inspirowane oświadczają 
dobitnie, że nie tylko sojusz nie do­
zwala przystępu Rosyi, ale nadto wła­
śnie teraz chodzi o to, aby przywrócić 
„pierwotną czystość“ sojuszu austryacko- 
niemieckiego. Czy ta polityka węgier­
ska przeważała w Warcinie, o tćm na 
teraz nikt pewnie nie zdoła powiedzieć 
coś pewnego. Tymczasem tutejszy „Ta­
geblatt“ w dzisiejszym artykule wstępnym 
„Im Banne Bismarcks“ twierdzi, że w War­
cinie książę Bismarck w obec skłaniają­
cego się ku Rosyi hr. Kalnokiego wystę­
pował w obronie pierwotnej głównćj za­
sady sojuszu, a zatem polityki Andrassego. 
Jest to prawdopodobnie tylko jedna z li­
cznych kombinacyi, do jakich dał pochop 
zjazd we Warcinie, w każdym razie jednak 
kombinacya ciekawa.

W gminach wiejskich Styryi do 
sejmu krajowego ¡wybrano 12 konserwa­
tystów, 7 Słoweńców i 4 kandydatów 
niemiecko „liberalnych.“ Konserwatyści 
stracili 2 mandaty. Grupa wielkich wła­
ścicieli Karyntyi i tym razem, jak w 
dawniejszych latach, wybrała do sejmu 
kandydatów stronnictwa „liberalnego.“

Cesarz Franciszek Józef wczoraj zwie­
dził słynny klasztor Benedyktynów Krems­
münster, gdzie go przyjmował opat oraz 
tutejszy arcybiskup ks. Ganglbauer, który, 
zanim zasiadł na arcybiskupiej stolicy 
wiedeńskiej, był opatem wymienionego 
klasztoru. Na patryotyczną przemowę 
opata, cesarz odparł, że z przyjemnością 
odwiedza klasztor, który tak zaszczytnie 
pielęgnuje duch kościelny, nauki i patryo-

Lasow-Kamon, miejscowości kilka mil 
odległej od granicy bułgarskiej. Ponieważ 
schwytany zapamiętale się bronił, przeto 
żandarmi musieli użyć broni i ranili Mi­
licza. Że Milicz kręcił się w pobliżu 
granicy, jest to nowym dowodem, iż nie 
ustają usiłowania emigrantów, zmierza­
jących do wywołania rozruchów w Serbii.

— Do „Pol. Co rr.“ donoszą ze 
Zofii, że ks. bułgarski Aleksander udał 
się do kąpieli morskich do Warny, gdzie 
także przybyć ma siostra jego hr. Karo- 
lowa Marya Erbach-Schonberg wraz ze 
swym mężem.

— Do Zofii przybyło trzech 
profesorów z różnych uniwersytetów ro­
syjskich, a mianowicie znany uczony pan- 
slawistyczny Lamansky z Petersburga, 
były minister oświaty w Bułgaryi, za 
rządów ks. Dondukowa-Korsakowa, p. 
Drinow i p. Petrow.

— Dyplomatyczny ajent ro­
syjski w Zofii Kojander udał się 
na urlop do Petersburga, gdzie się ma 
odbyć ślub jego.

NIEMCY.

tyzm. Zwiedziwszy kościół i bogate zbiory 
klasztoru, cesarz o godzinie 11 wyjechał 
do Hall, gdzie znowu był przyjmowany 
z wielkiemi owacyami, następnie przybył 
do Steyer, gdzie po obiedzie o godzinie 
8 odwiedził wystawę elektry­
czną i zamieszkał w tamtejszym zamku 
cesarskim.

ZIEMIEPOLSKIE.
* Przyjazd cara do War­

szawy nastąpi niezawodnie 30 b. m. 
„Warsz. Dniewnik“ pisze bowiem, że 
przegląd jazdy gwardyjskiej, kwaterują­
cej w Łazienkach odbędzie się 30 
sierpnia, oraz przegląd pułków szó­
stej dywizyi jazdy kwaterującej obecnie 
po wsiach okalających Warszawę. Prze­
glądy jazdy odbywać się będą na placu 
Broni. Poprzednio zaś dnia 23 i 24 bm. 
odbędzie Hurko w Modlinie i w obozie 
pod Malkimą rewią wojsk miejscowych. 
W dniu zaś 28 bm. nastąpi przegląd ka- 
waleryi zebranej pod Skierniewicami, a 
w dniu 59 b. m. przegląd wojsk stoją­
cych obozem w Końskich. Wreszcie pi­
sze tenże „Dniewnik,“ że w wielkich ma­
newrach wojsk warszawskiego okręgu, 
które się odbędą nad Bugiem i Narwią, 
weźmie tćż udział artylerya forteczna, 
pontonowe i telegraficzne‘parki.

— Zatarg pomiędzy ks. Ar­
cybiskup em Popiel em a Hurką. 
Z Warszawy donoszą do „Gazety Lwo- 
wskiój,“ że pomiędzy jenerał-gubernato- 
rem Hurką a Arcybiskupem ks. Popieleni 
wybuchł zatarg. W czasie objazdu po 
dyecezyi towarzyszyło ks. Arcybiskupowi 
kilku księży warszawskich. Otóż każdy 
z nich z powodu wydalenia się bez uzy­
skania na to przyzwolenia władzy został 
podobno zasądzony na zapłatę 100 rubli 
kary. Ks. Arcybiskup Popiel zaprotesto­
wał przeciw temu i doniósł o całem zaj­
ściu Stolicy św.

— Cyfry podatków Król. Pol­
skiego. Według obliczeń urzędowych 
składa Królestwo Polskie do skarbu 
państwa:

Podatków akcyznych 19,850,000 rs.
Stemple, sądowe itp. opłaty 2,000,000 
Opłaty z kolei żelaznych 597,000 
Opłaty celne 19,800,000
Opłaty handlowe 1,126,000
Podatki z różnych źródeł 8,337,000

Razem 51,710,000 rs. 
Stosownie do obliczeń minisjeryum finan­

sów, podatki powyższe ściągane są,.: z 
19,065,260 mórg, gruntów dworskich, wło­
ścian i mieszczan ; 132,686 zabudowań nale­
żących do pojedyńczych właścicieli, przedsię­
biorstw przemysłowych i handlowych : 593,063 
nieruchomości włościańskich i 51,646 zabudo­
wań w osadach. O liczbie domów miast, w 
obliczeniu powyższóm, wiadomości nie znaj­
dujemy.

Liczba zakładów, wykupujących bilety na 
prawo handlu i przemysłu, przewyższa cyfrę 
76,000 ; w téj liczbie pierwszej gildyi 586, 
drugiej gildyi 5,969; patenty na. handel dro­
bny 51,700; świadectwo na przemysł miejski 
17,950. Rozkład zakładów tych na gubernie, 
pierwszej gildyi, na gubernią warszawską wy­
pada 322, na piotrkowską 114, na pozostałe 
ośm gubernii 150. Z liczby 5.9.69 patentów 
drugiej gildyi, na warszawską gubernią wy­
pada 1725, na piotrkowską 971, na pozostałe 
3274. Wreszcie z liczby wszystkich w ogóle 
zakładów i przedsiębiorstw na gubernią war­
szawską wypada 22,280 (to jest więcój, jak 
część czwarta), na piotrkowską 9550, na po 
zostałe gubernie 45,280.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
* Z Serbii. Korespondent dzień 

nika „Journal des Débats,“ przebywający 
w Białogrodzie, miał posłuchanie u króla 
Milana, który pomiędzy innemi te wyrzekł 
słowa: „Przed kongresem berlińskim było 
położenie Serbów inném, aniżeli obecnie. 
Serbią uznała cała Europa, a osobny 
traktat usankeyonował jéj posiadłości. 
Serbii należy się teraz starać o jak naj­
dłuższe utrzymanie tego traktatu, stanowi 
on bowiem naszę rękojmią i jest dla nas 
ustawą. Obowiązkiem naszym jest wyzy­
skać naturalne a niewyczerpane bogactwa 
naszego kraju, rozwinąć je należycie, wy­
prowadzić lud nasz z dotychczasowego 
stanu patryarchalnego i obdarzyć go do­
brodziejstwami cywilizacyi. Trudne to i 
bardzo powolne zadanie, którego dokonać 
jednakże musimy koniecznie.“

Król dał następnie do zrozumienia, iż 
na téj drodze oczekuje poparcia ze strony 
Austryi i Niemiec. Na uwagę korespon­
denta, że przedewszystkiém Francuzi po­
wołani są do popierania Serbii w powyż- 
szém zadaniu, gdyż Francya nie ma ża 
dnych ukrytych planów i nie clice, 
nie może myśleć o zdobyczach tery tory al- 
nych na półwyspie bałkańskim, odparł 
żywo król Milan: „Mogę być tylko wdzię 
cznym Francyi za jéj życzliwość dla Ser­
bii, jednakże i przedsiębiorstwa przemy 
słowe Austryi i Niemiec nie są dla mnie 
powodem do zaniepokojenia. Jestem prze­
konany, iż te mocarstwa nie pragną nic 
takiego, coby wychodziło po za ramy 
traktatu berlińskiego, i że szczerze życzą 
sobie rozwoju niepodległości serbskiej 
Udział ich przeto w naszych przedsiębior­
stwach przemysłowych i handlowych nie­
mniej dla nas jest pożądanym, jak udział 
Francyi.“

— Z C a r o g r o d u otrzymuje „Fol 
Corr.“ wiadomość, iż zbiegły w roku 
ubiegłym do Bułgaryi przywódzca listo 
padowego powstania
schwytany przez

Sibin Milicz, został 
żandarmów w górach

wizorycznych ' reprezentantów nie powo­
dowano się względami stronniczemi lub 
politycznemi, lecz jedynie tylko uważano 
na uzdolnienie.

— Portret Bismarcka. Od 
kilku tygodni gazety skwapliwie szerzą 
wieść o poleceniu wykonania portretu 
Bismarcka, które bawarski malarz Len- 
bach miał otrzymać od Leona XIII. Po­
głoskę tę stwierdza „Polit. Corresp.“, 
ale dodaje, że portretu nie zamówił 
Ojciec św., lecz ktoś inny dla niego.

— Wybory. Poseł z powiatu no- 
womiejskiego w Górnym' Slązku, hr. Stol- 
berg z Brustawca ze względów zdrowia 
złożył mandat. Na jego zastępcę dezy- 
gnowany jest jako kandydat centrum 
brat jego, hr. Wojciech Stolberg z Ja- 
kobskircliu, który przed trzema laty był 
prezydentem na walnym wiecu katoli­
ckich stowarzyszeń ślązkich w Franken­
steinie. W przyszłą niedzielę przedstawi 
się wyborcom.

— L o mb a r dy k o m un alne. Ar­
tykuł umieszczony w trzecim zeszycie 
pisma peryodyczuego: „Schlesw. Holst. 
Jahrb.“ poleca gorąco zakładanie lombar­
dów komunalnych. „Nordd. Allg. Ztg.“ 
powiada, że rozprawa rzeczona zaleca 
się dokładną znajomością życia prakty­
cznego i powtarza słowa końcowe arty­
kułu, iż pragnąć należy, aby wskazówki 
przez autora podane stały się czynem. 
Kto się do tego przyłoży, będzie miał 
wielką zasługę.

Berlin, 22 sierpnia. W y b o r y. 
Ostatrczny rezultat wyborów posła do 
parlamentu w Rostocku był taki, że od­
dano ogółem głosów 4060, z których na 
senatora Behma padło 3044. Siodlarz 
Auer, socyalista miał 415 głosów. Pierw­
szy przeto wybranym został.

— Najwyższe rozporządzę- 
n i e, nadesłane ministerstwom dnia 27 
czerwca nakazuje, aby "odtąd urzędnicy, 
nominowani wprost przez króla albo za 
jego zezwoleniem, bez pozwolenia króle­
wskiego nie przyjmowali urzędu w innem 
państwie.

— Wsparcie. Król, rejeneya w 
Kwidzynie przesłała wydziałowi powiato­
wemu w Chełmnie 16,000 m. na wspar­
cie drobnych właścicieli powiatu chełmiń­
skiego, którzy przez tegoroczny wylew 
Wisły zostali poszkodowani. Kwota ta 
między powodzian natychmiast podzieloną 
zostanie.

— Ks. Biskup paderbornski, 
od dawna chory na reumatyzm, o tyle 
przyszedł do zdrowia, iż codzień może na 
kilka godzin wstać z łoża i siedzieć na 
fotelu. Posiedzenia konsystorskie odby­
wają się przeto obecnie w pałacu bi­
skupim.

— Adres dziękczynny. Ko­
mitet wyborczy w mieście Kempen (w de­
partamencie dysseldorfskim) uchwalił je­
dnomyślnie w dniu 20 b. m. przesłać re­
prezentantowi sejmowemu powiatu księdzu 
dr. Majunkemu, który złożył mandat, a- 
dres dziękczynny.

— Ślub hrabianki Ellinor Henckel- 
Donnersmąrck z księciem Carolath odbę­
dzie się dnia 8 września w zamku Pol- 
nisch-Krawarn (w powiecie raciborskim).

— Oficyał wOsnabryku. Ks. 
Biskup osnabrycki mianował księdza dzie­
kana katedralnego S o li a d e g o swym 
ofieyałem. Ks. Schade liczy już lat 71, 
ale jeszcze jest bardzo krzepkim; długo­
letnie doświadczenie, wielka rutyna połą­
czona z uprzejmością wyniosły go na tę 
godność. Na asesorów konsystorskich 
posunięto księdza proboszcza Freunda 
i wikaryusza katedralnego księdza lic. 
Degena.

—Do utworzenia Izb pro­
cederowych, zdawna już zamierzo­
nego, niezadługo zapewne przyjdzie. Mi­
nisterstwo, które się już od niejakiego 
czasu tą sprawą zajmowało, prześle po­
dobno prezesom naczelnym rozporządze­
nie dotyczące organizacyi Izb rze­
czonych.

O domniemywanej treści tego roz­
porządzenia piszą tymczasem, co nastę­
puje: „Izby procederowe mają w po­
szczególnych okręgach to samo zadanie, 
jakie miała rada ekonomiczna dla całej 
monarchii. Chodzi o lokalną organiza- 
cyą, w której się rolnictwo, rzemiosło, 
przemysł i handel jednoczyć mają w celu 
wzajemnego porozumienia, i w których 
administracya kraju i cesarstwa chce 
widzieć skuteczne podpory swych zabie­
gów około podniesienia powszechnego 
dobrobytu. Jest zamiarem założyć w ka­
żdym departamencie po jednej takiej 
Izbie procederowej, w której skład mają 
wejść reprezentanci czterech wymienio­
nych kategoryi gałęzi procederowych. 
Kształt i czynności Izb procederowych 
mają być połączone z samorządem związków 
komunalnych w ten sposób, iż wybór 
członków i obmyślenie funduszów potrze­
bnych do pokrycia wydatków pieniężnych 
przypadnie związkom prowincyonalnym. 
Aby już teraz przed ukonstytuowaniem 
Izb procederowych przedwstępne uczynić 
kroki, trzeba będzie zwołać tymczasowo 
w obrębie okręgu prowizorycznych repre­
zentantów rolnictwa, rzemiosła, przemy­
słu i handlu na konfereneye i narady 
nad kwestyami w ten zakres wchodzą­
cemu Przy wyborze członków zwrócić 
uwagę należy na osobistości proponowane 
przez towarzystwa agronomiczne, cechy, 
Izby handlowe i korporacye kupieckie. 
Członkom konferencyi, jeśli tego zażądają, 
wydatki przez nich poniesione zwrócone 
zostaną z funduszów państwowych.1 
Do tego dodaje „Tageblatt“, że wska­
zówka na działanie rady ekonomicznej 
nie dobrą jest wróżbą dla nowych korpo- 
racyi, albowiem ta rada bardzo mało do­
brego dla kraju uczyniła. Czy Izby pro­
cederowe będą w tej mierze szczęśliwsze 
przyszłość dopiero pokaże. W każdym 
razie życzyć należy, aby w wyborze pro­

ROSYA.
* Według doniesień z Pe­

tersburga, zamierzano tam zeszłej 
soboty wywołać zaburzenia antiżydowskiej 
polieya jednak w sam czas interweniowała 
i nie dopuściła do wybryków.

— Zamach. Z Odesy telegrafują, 
że córka jakiegoś tutejszego kupca, na­
zwiskiem Kałużnaja, dała w środę kilka 
strzałów z rewolweru na pułkownika żan- 
darmeryi Katańskiego, atoli żadna 
z kul nie trafiła. Zarodniarkę areszto­
wano.

—• Antisemickie ruchy. W 
ostatnich czasach w trzech miejscowo­
ściach zapobieżono rozruchom przeciw ży­
dom, a mianowicie: w zeszłą sobotę w 
Rewlu, jak donosi „Ryżskij Wiestnik,“ 
zapowiedzieny był formalnie pogrom ży­
dów ; zdwojona liczba polieyantów na uli­
cach miasta, częste patrole i tym podo­
bne ostrożności nie dopuściły do zakłóce­
nia porządku. W mieście Kutaisie zagi­
nęła mała trzechletnia dziewczynka chrze- 
ścianka, a ktoś podszepnął, że zapewne 
zamęczoną została przez żydów. Nieba­
wem tłumy zaczęły przebiegać miasto z 
złowrogiemi dla żydów krzykami. Widok 
wojska występującego z koszar uśmierzył 
rozgorączkowanych, wkrótce też i zgubio­
na dziewczynka odnalazła się. W Nie- 
żynie, pamiętnym z pogromów z czerwca 
i lipca 1881 r., na dzień 1 sierpnia r. b. 
zapowiedziany był formalnie takiż pogrom 
i wszyscy byli przekonani, że przyjdzie do 
skutku. „Czernigow. Guberu. Wiest.“ pi­
sze, że na dzień naprzód co bogat­
sze żydowstwo wyniosło się z miasta; 
inni żydzi powynosili kosztowności itp. 
Władze policyjne podwoiły czujność, od­
działy wojsk pościągały do miasta i w 
dzień zapowiedzianego pogromu poczęły 
krążyć po mieście. Przybył do miasta 
gubernator i wydał odezwę, w której z 
jednej strony uspokajał mieszkańców,_ z 
drugiej zaś zastraszał surową odpowie­
dzialności, do jakiej byliby pociągnięci, 
naruszając spokoj publiczny. I Nieżyn 
był zupełnie spokojny, nie zauważono 
nawet najmniejszego usiłowania ogólnego 
spokoju.

FRANCYA.
* „D e f e n s e“ donosi, że Ojciec św. 

zamierza wystosować do rządu francu­
skiego protestacyą przeciw ustawie o roz­
wodach, jako sprzeciwiającej się sakra­
mentowi Małżeństwa. Ważny ten doku­
ment jest dosyć obszerny; Leon XIII 
przypomina w nim wszystkie swe da­
wniejsze przestrogi i napomnienia, doty­
czące ustaw wydawanych wbrew nauce 
Kościoła. Mówią też w Rzymie o in- 
strukcyach, jakie Stolica św. wysłała do 
Biskupów francuskich w sprawie ustawy 
o rozwodach.

WŁOCHY.
*Rzym, 19 sierpnia. Przyjąwszy 

życzenia Kardynałów, Biskupów, prała­
tów, ambasadorów itd., poprosił Ojciec 
św. cały dwór swój do biblioteki i tam 
obszernie rozmawiał o bieżących spra­
wach. Wyraził najprzód żal swój, że 
Papież jeszcze ciągle według słów Piusa 
IX jest „sub hostili potestate constitutus“ 
pod nieprzyjacielską moc oddany. Roz­
mawiał obszernie o nowej „galeryi kan­
delabrów,“ gdzie wprawdzie nie masz 
portretu pewnego męża, który tam być 
pragnął, ale za to jest sześć prze­
ślicznych fresków Seitza, przedstawia­
jących tryumf filozofiii scholastycznej. 
Dalej sławił Ojciec św. wydany przez 
Kardynała Hergenróthera pierwszy tom 
regestów Leona X, wydawnictwo dzieł 
św. Tomasza, pod kierownictwem Kar­
dynała Zigliary. Tak Papieże nawet w 
więzach protegują zawsze sztuki i nauki. 
Szkół katolickich utrzymuje Papież w 
Rzymie 270, z 20,000 uczniów, koszta 
wynoszą pół miliona franków. Oprócz 
tego mówił najwyższy Pasterz Kościoła 
obszernie o Belgii, Francyi i religijnych 
potrzebach Rzymu.



ÏSclia kąpielowe.
Worderney, 15 sierpnia.

Miesiące latowe to jakoby czas wędrówek 
narodów. Kto może, wybiera sobie kącik, 
gdzieby zdała od trosk powszednich nieco 
odetchnął i odnowił siły do dalszej walki, któ­
ra się zacięcie dziś toczy o dobra duchowe, 
zarówno jak o chłeb powszedni — kto musi, 
szuka zdrojowiska, w któremby słabnące życie 
do nowego popchnął działania.

Rozumie się, że właściwości klimatyczne 
zakładu kąpielowego, jako też charakter ką­
pieli samych rozstrzygają w pierwszym rzę­
dzie o wyborze miejsca leczniczego, sądzę je­
dnak, że one same nie wystarczają, że oko­
lica i otoczenie nie mniej działają ożywczo. 
Co się mnie tyczy, nie lubię owych wypie­
szczonych zakładów zdrojowych, w jakie obfi­
tuje środkowa Europa, ja lubię pod Giewon­
tem u Tatr podnóża, albo wśród rozszalałych 
fal morza szukać życia i ducha! — To też 
na północ skierowałem tym razem me kroki 
i na fryzyjskiej wyspie przepędzam wakacye.

Norderney, jak wszystkie wyspy morza 
Północnego, jest tylko nasypem piaskowym; 
piasek, powietrze i woda, to jego bogactwo. 
Mało się tu rodzi i bardzo mało roślin, słu­
żących do pożywienia, za to trawy dużo gru- 
boliściastej (b a n n a a r e n a r i a) i gatunek 
ostu (e r y n g i n u m m a r i t i m u m), którego 
liście niebie.sko-ametystowe. a kwiat stalowy 
pięknie się wydaje. Ztąd trzody żadnej wy­
spiarze nie posiadają, nawet krowy jednej nie 
mogłem zoczyć, którą też tylko jedyną 
jedną szczyci się gubernator Jej Mości królo­
wej angielskiej na sąsiednim Helgolandzie. — 
Natomiast powietrze przecudne, którego się 
używa po odpływie morza na szerokiem pia- 
szczystem wybrzeżu i morze samo zawsze fa­
liste, temperatura za dnia i w wieczór pra­
wie jednaka, ożywiająco działa na człowieka, 
Którzy cierpią na ogólne osłabienie ciała, 
brak krwi, katary plucowe i krtani, łatwemu 
podlegający zaziębieniu, nerwowi, melancho- 
licy, znajdą tu ulgę w cierpieniach. Wśród 
kilku tysięcy gości kąpielowych dobrać sobie 
można towarzystwo; czytelnia, w której od 
dzisiaj i „Kuryer Poznański“ wyłożony — 
obfita.

Historycznego mało co posiada wyspa; tak 
zwane szańce i pomnik nie dawny, to wszy­
stko. — Pierwszemu cesarstwu zawdzięczają 
szańce swoje powstanie. Z zaprowadzeniem 
systemu kontynalnego za czasów Napoleona 
ustał tu handel morski, a wyspiarze stracili 
zarobek. Zaczęto tedy przemycać towary an­
gielskie, a na wyspie Norderney główny ich 
skład miano, pomimo że cztery na posterunku 
stojące łodzie kanonierskie każdemu przemy­
tnikowi zemstą groziły. Za pomocą angiel­
skich żeglarzy wzięli wyspiarze podstęaem a 
mężnie owe łodzie w roku 1811 i zbudowali 
okopy chroniące ich ze skutkiem od nowej 
napaści. Dzisiaj służą fosy ptakom morskim 
do gnieżdżenia się, a okopy są celem wycie­
czek, po których niejeden Fryzyjczyk stąpając, 
przywołuje sobie na pamięć one postacie, 
które w legendowe przyodziane szaty, tamże 
grób znalazły. — Z jakie staje dalej, w nizi­
nie zarosłej olszyną, której wierzchołki w górę 
wystrzelić nie mogą, bo je słone wiatry mor­
skie natychmiast obgryzą, stoi obelisk z pia­
skowca, a wyryty na nim napis opowiada 
przechodniom, że wystawiony na pamiątkę 
cudownego wyratowania od utonięcia księcia 
Ernesta Augusta hanowerskiego, a dzisiejszego 
księcia kumberlandskiego.

Co się tyczy stosunków wyznaniowych, to 
góruje tu protestantyzm, a między wyspiarzami 
nie ma ani jednego katolika. — Gdy nowości 
luterskie pożogą, się rozlały po Niemczech, 
ogarnęły też Eryzyą. Wszystko, co żyło, 
lgnęło do nowej wiary, dwa tylko klasztory 
franciszkańskie żeńskie w Leer i męski w 
Norden, dokąd Norderney należy, opierały się 
kawale, aż i te runęły, gdy przeor ówczesny 
nłasztoru nordeńskiego ognistą na nowy temat 
powiedziawszy mowę, z ambony cisnął habit 
zakonny i chwiejących się za sobą porwał. — 
W niedaleko tylko od miasta położonym 
Liitzburgu, starożytnej siedzibie Manningów, 
od której ród swój wywodzą dzisiejsi właści­
ciele kalwini za Inn- und Knyphausen Liitz- 
burg, zdeklarowani zwolennicy Welfów’, za­
chowało się aż do śmierci ówczesnej pani 
zamku Lutzburga światło wiary prawdziwćj, 
poczem sierotom opiekunowie kalwińskie dali 
wyznanie, a zakonnicy niektórzy wierni przy­
siędze jako wikaryusze pastorów, choć karą 
śmierci zagrożeni, szczególnie między służbą 
dworską to światło utrzymać zdołali, aż na­
deszły czasy niby tolerancyi Fryderyka W. i 
co czwarty tydzień ksiądz do nich mógł 
zjeżdżać i potrzeby ich duchowe opędzać. — 
Dzisiaj liczy parafia nordeńska 350 dusz na 
wielkim obszarze rozproszona, tak że teraźniej­
szy jej proboszcz, czcigodny ksiądz Kerstiens, 
pieszo często na dwa dni zaraz z posługą 
duchowną się wybierać musi. To go tylko 
pociesza, że mu się powiodło zbudować piękny 
kościółek gotycki w Norderney, i że nieza­
długo w Norden, gdzie tylko w własnym domu 
mieszkalnym nabożeństwo odprawia, z wieży 
nowo pobudowanego kościoła wiernych swoich na 
nabożeństwo zwoływać będzie. Niechaj Bóg 
mu pobłogosławi i wynagrodzi za to, że 
tysiącletnia poważna świątynia św. Ludgera 
nie dla niego stoi otworem.

Towarzystwa i Spółki.
Wystawa pszczelnicza w Pleszewie.

Tegoroczne III wędrowne zebranie Towa­
rzystwa pszczelniczego, oraz wystawa pszczel­
nicza, połączona z wystawą przemysłową, od­
będzie się w czasie od 4 do 8 października 
rb. w Pleszewie pod przewodnictwem król, 
radzcy ziemiańskiego, p. majora Gregoroyiusa.

Otwarcie nastąpi w sobotę dnia 4 paździer­
nika w południe, a koniec dnia 8 rozda­
niem nagród. Rozprawy pszczelnicze rozpoczną 
się w poniedziałek dnia 6 października o go­
dzinie 10 przed południem na sali ratuszowej; 
we wtorek dnia 7 o godzinie 10 przed po­
łudniem będzie dalszy ciąg i zakończenie 
rozpraw, poczem nastąpi wspólny obiad. — 
Wystawa pszczelnicza będzie okazała i uroz­
maicona, skutkiem połączenia się pszczelników 
z tamtejszemi towarzystwami przemysłowemi. 
Przedmioty jakiebądź, mające związek z 
pszczelnictwem, należy przesyłać franko pod 
następującym adresem: „Do dyrekcyi Wysta­
wy przemysłowej, wydział dla pszczelnictwa 
w Pleszewie“. Rzeczy niesprzedane będą 
wolne od zwrotnej opłaty kolejowśj. Pociągi 
odchodzą z Poznania do Pleszewa: rano o 
godzinie 7,15, po południu o 2,22 i wieczo­
rem o 6,52. —- Z Pleszewa do Poznania 
o godzinie 11,58 przed południem, o godz. 
4,41 po południu i o godz. 6,9 rano. — 
Ktoby sobie życzył mieć odczyt lub roz­
prawę, winien o tern donieść wcześnie przewo­
dniczącemu Głównego towarzystwa pszczelni­
czego. Mieszkania wolne będą w wystarcza­
jącej liczbie, uprasza się atoli pp. uczestni­
ków, którzy sobie wolnego pomieszkania ży­
czą, żeby jak najwcześniej przez kartę kore­
spondencyjną o tem donieść zechcieli przewo­
dniczącemu, p. prof. Kwiatkowskiemu w Le­
sznie, dodając nazwisko, stan i miejsce zamie­
szkania, Osobne jakie wnioski należy również 
przysłać na ręce prezesa.

Pan minister robót publicznych na odno­
śne przedstawienie przewodniczącego głównego 
Towarzystwa pszczelniczego na Wielkie Ks. 
Poznańskie z dnia 16 b. m. rozporządzeniem 
z dnia 19 sierpnia r. b. pod nura. Ilb 
T. 4909 ułatwił uczestnikom wystawy ple- 
szewskiej zawiedzenie tejże w ten sposób :

że już dnia 2 października rb. kupione 
bilety zwrotne do Pleszewa lub w kie­
runku do Pleszewa mają wartość aż do 
10 października włącznie.

Przedmioty wystawione a niesprzedane, 
za poświadczeniem komitetu wystawy 
wrócą bezpłatnie, jeżeli w przeciągu dni 
8 po skończonej wystawie wyekspedyo- 
wane zostaną.

Cholera.
Pa.ryż, 22 sierpnia. W ostatniej dobie 

umarło na cholerę w Marsylii 13, w Tulonie 
3, w departamentach: Hérault 4, Aude 5, 
Gard 2, we wschodnich Pyreneach 21.

Rzym, 22 sierpnia, Wczoraj zapadło na 
cholerę w prowincyi Bergamo 14, umarło 3; 
w Campobasso zachorowało 3, umarło 6; w 
Como zachorowała 1 osoba; wr Cuneo 12, 
umarło 6 ; w Genui był jeden przypadek śmierci ; 
w Lodi zachorowała jedna osoba; w Parmie 
umarła 1 ; w Turynie zachorowała 1, umarło 
3 ; w Marsa i Carrara zachorowało osób 9, 
umarły 4.

Tryest, 21 sierpnia. W skutek dzie­
sięciodniowej kwarantanny okrętów przybywa­
jących z Włoch przewóz pasażerów z Tryestu 
do Wenecyi i z Żary do Ankony aż do dal­
szego rozporządzenia zawieszony został.

Stan rzeczy w Marsylii re­
ferent dziennika „XIX Siècle,“ pocho­
dzący z Marsylii, tak opisuje :

Otrzymuję dzisiaj dziwne i przerażające 
szczegóły o cholerze w Marsylii. Pewna 
część ludności jest na wskroś przekonaną, że 
lekarze trują chorych. Wielu się wzbraniało 
wstąpić do lazaretu, albo przywołać lekarza 
do swego mieszkania; znajdowano przeto 
wielu umarłych po domach, w których się 
szczelnie pozamykali. W miasteczku Pharo, 
gdzie lekarze tak dzielnie się pokazali, po­
zwala lekarz choremu wstać i wyjść, mówiąc: 
„Wszakże się cieszysz, chłopcze, iż wysze­
dłeś cało?“ — „Naturalnie, p. doktorze, tćm 
więcej, iż się tego nie spodziewałem.“ — 
„Jak to ?“ — „Bo mi powiedziano, iż leka­
rze trują chorych, ponieważ robotników jest 
za wiele.“ — „I ty temu wierzyłeś?“ — 
„Mój Boże, jakże nie wierzyć, kiedy taki 
był rozkaz rządu?“ — Prefekt stał obok i 
był świadkiem rozmowy. — „Czy i ty wie­
rzyłeś — spytał innego, także ocalonego pa- 
cyenta — że cię otrują?“ — „Nie bardzo, 
ale powtarzałem to, co inni mówili.“

Przykro mi to, ale zaręczam, że tak w 
istocie było.

Widzimy tu głupotę ludzką w całej na­
gości i zupełności w dwóch najgłówniejszych 
formach : łatwowierności i gapiostwie. Ludzie 
dorośli, nawet starzy wierzą i powtarzają bez 
zastanowienia takie brednie, że rząd każę 
truć, a lekarze rozkazu słuchają, i nie widzą 
w tćm nawet nic nadzwyczajnego. Dzieje się 
to w trzeciém co do ludności mieście Francyi, 
przepełnionćm szkołami.

—- W posiedzeniach rad je­
nerał nych francuskich jest cholera 
jednym z głównych przedmiotów narad. 
Zachodziły przeróżne wnioski, dotyczące 
naprawy stosunków sanitarnych, które 
po większej części przyjęto.

T<rnri1l?n

miejscowa, prowineyonalna i zairaniezsa.
Pozna ń, sobota 23 sierpnia.

* Doniesienia urzędowe. Król upoważnił 
pierwszego sekretarza przy cesarskiej ambasa­
dzie w Paryżu, barona Rotenhana do no­
szenia nadanego mu krzyża rycerskiego dru­
giej klasy (krzyż komturów) orderu papiezkie- 
go Piusa.

* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 
94,70 marek. Ks. Stankowski z Kaczanowa 
3 m., ks. Brysiewicz z Janowca 1,50 m. Ra­
zem 99,20 m.

* Na rzecz Towarzystwa obrony prawnej
złożyli w biurze Redakcyi „Kuryera“ : Z prze­
niesienia 61 marek. Dziś nadesłał ks. Stan­
kowski z Kaczanowa 3 m. Razem 64 m.

* Na przebudowanie ochronki św. Win­
centego ä Paulo. Z przeniesienia 106 marek. 
Ks. Brysiewicz z Janowca 7,80 marek. — 
Razem 113,80 marek.

* Na weteranów polskich z roku 1831 
przebywających w Anglii. Z przeniesienia 
245 marek. Ks. Stankowski z Kaczanowa 5 
marek. — Razem 250 marek.

* Na kanonizacyą Błogosławionej Kune- 
gundy. Z przeniesienia 112 marek. Ksiądz 
Stankowski z Kaczanowa 5 marek. — Razem 
117 marek.

* Na 00. Zmartwychwstańców we Lwo­
wie. Z przeniesienia 590,57 marek. Ksiądz 
Stankowski z Kaczanowa 5 marek. Razem 
595,57 marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesie­
nia 363,79 marek. Ks. Stankowski z Ka­
czanowa 5 marek, ks. Brysiewicz z Janowca 
1,50 marek. — Razem 370,29 marek.

* Brak oświetlenia. O ile wiadomo, wszy­
stkie główne ulice miasta Poznania są oświe­
tlone gazem. Ulica św. Wojciecha niezaprze- 
czenie także główną jest ulicą i dla tego przy­
najmniej tak daleko, jak jest zabudowaną, winna 
mieć światło gazowe. Tymczasem od nr. 17 
aż do 12, a więc aż do budynku wojskowego, 
tuż za probostwem św. Wojciecha stojącego, 
światło bardzo jest liche, bo palą się lampy 
petroleowe. Przed probostwem św. Wojciecha 
mimo palącej się w bliskości lampy, zimą tak 
jest nieraz ciemno, że kark skręcić można, co 
więcej, że dość często zapalone o 5tej lampy, 
nie świecą się już o 7mej, tak że nieraz wóz 
na wóz wpada, a frekweneya wozów jadących 
tą stroną do miasta jest nie mała. Obok usta­
wienia 3 potrzebnych lamp gazowych byłoby 
dla tej części miasta pożądaną, ażeby n. p. 
na placu przed kościołem garnizonowym usta­
wiono kandelaber choć z 2 płomieniami.

* Przymusową desinfekcyą zarządziła po­
lio,ya przedwczoraj w domostwie przy ulicy 
Jezuickiej.

* Pułk 99 piechoty wyruszył wczoraj zra- 
na na manewra pod Buk.

* Lekarz praktyczny dr. J a s t e r z
Kcyni, mianowany został fizykiem na powiat 
wągrowiecki.

* Z Pobiedzisk, dnia 22 sierpnia. W pi­
śmie nadesłanem księdzu prob. Rudalowi za­
rzucił p. burmistrz Kawetkki katolikom śpie­
wającym pod figurą świętego Wawrzyńca 
pobożne pieśni pomiędzy innemi także „Un­
fug“ , do czego katolicy nie dali najmniejszego, 
jak mi się zdaje — powodu. Tak czcigodny 
pasterz naszej parafii, jak parafianie sami, 
pomiędzy nimi nasz szanowny patron p. Ja­
ckowski, zanieśli przeciw ternu rozporządzeniu 
skargę do rejencyi — a mamy nadzieję, że 
skarga ta nie pozostanie bez skutku. — „Un- 
fugi“ dzieją się, kiedy opilcy wychodzą z 
żydowskich knajp — i tam trzeba inter- 
wencyi pachołków, ale kiedy my spokoj­
nie i pobożnie śpiewamy pieśni przy figurach, 
to pragniemy uszanowania naszych zwycza­
jów. Dziękujemy „Kuryerowi Pozn.,“ że 
wystąpił w obronie naszych starożytnych zwy­
czajów.

* Curiosum. Donosiliśmy niedawno o sprze­
daży Strzelewa hr. Morsztynowi z Krakowa. 
Donosząc obecnie o tern korespondent bydgo­
ski do „Posener Zig.“, pisze, że dobra te 
przeszły w ręce „eines Deutschen, wenigstens 
eines Deutsch-Oesterreichers, des Grafen 
Mostin“.

* Z 19 nauczycieli, którzy składali po­
wtórny egzamin w seminaryum kcyńskiem, 
otrzymało 16 świadectwo uprawniające ich do 
definitywnego objęcia posad, i to pp. Cegiel­
ski, Rosochowicz, Elsner, Nagel, Klatt i Stein- 
ke z obwodu rejencyi poznańskiej, a pp. Ja­
nicki, Gumpert, Lissowski, Karolewicz, Sto- 
pierzyński, Lausch, Lewin, Derek, Wierzchow­
ski i Weymann z obwodu rejencyi bydgoskiej.

* W Słaboszewku pod Mogilnem zgorzało 
do szczętu gospodarstwo włościanina Meistera. 
W płomieniach zginęła nadto para koni, da­
lej wszystkie owce, trzoda chlewna i drób. 
Tylko bydło rogate zdołano wyratować.

* Nieszczęśliwy wypadek. Student uni­
wersytetu wrocławskiego, p. Amsel, podróżu­
jąc po Tatrach od strony węgierskiej, zamie­
rzył zwiedzić Morskie Oko i w tym celu zejść 
północnym stokiem Rysów’ (2508 m. nad pow. 
morza). Napotkawszy w drodze na znaczny 
płat śniegu , począł się nim spuszczać, niby po 
sankach, lecz przy staczaniu się, uderzył w 
końcu tak silnie głową i ręką o głazy, że przy­
tomność go odeszła. Niemiłosiernie pokale­
czony, przeleżał w tem miejscu póltrzecia dnia, 
nie jedząc ani nie pijąc. Dopiero przypad­
kiem znaleźli go pp. Gr. z Krakowa w tym 
stanie, a posiliwszy winem i koniakiem, pole­
cili go zanieść do schroniska tatrzańskiego przy 
Morskiem Oku, gdzie mu udzielono pierwszej 
pomocy. Ztąd odwieziono go do Kieżmarku. 
Nieszczęśliwy turysta nie mógł się nachwalić 
Polaków za udzieloną pomoc, mówiąc: n u r 
bei den Polen kann man eine sol­
che H ö f 1 i c h k e i t u n d Hilfe in der 
Notli finden.

* Profesor dr. Michał Dobrzyński miano­
wany został przez namiestnika konserwatorem 
centralnej komisyi dla zachowania zabytków' 
sztuki i pomników historycznych w zachodniej 
Galicyi, a to dla spraw’ III sekcyi w miejsce 
zmarłego profesora ś. p. Józefa Szujskiego.

* Nabożeństwo i obiad w Angra-Pequennie. 
Z listu młodego Gdańszczanina, zajmującego 
posadę u LUderitza, podajemy następujące wy­
jątki :

„W początku, gdyśmy przybyli do Ui- 
Ganis, nie było misyonarza w domu, ani jego 
rodziny. Rozgościliśmy się więc w lokalu po­
przednio najętym. Pan misyonarz niezadługo 
wrócił; my zatrzymaliśmy wprawdzie swoją 
sypialnią, ale skorośmy chcieli w karty po­

grać albo się napić, trzeba było iść do na­
miotu, któryśmy ze sobą zabrali. Po powro­
cie misyonarza otwarto zamknięty kościół i 
rozpoczęło się nabożeństwo. W niedzielę o 
godzinie 9’/l odezwały się dzwony, o lOtej 
ubrani według mody angielskiej, weszliśmy do 
kościoła, gdzie zebrani z podziwem się na nas 
gapili. Dom boży jest skromny i prosty, prze­
dzielony na wzdłuż na 2 części; w końcu jest 
ołtarz i kazalnica, po bokach ławy dla pobo­
żnych. Po obu stronach ołtarza są ławy dla 
familii misyonarza i innych białych. Organ 
nie masz wcale. Po lew’6j stronie siedziały 
dzieci, dziewczęta i kobiety, po drugiej męż­
czyźni. Ubiór ich składał się z podartych 
spodni i koszuli, których barwy nie można 
było rozeznać dla osiadłej na nich warstwy 
brudu. Kobiety przyodziane były w skóry. 
Królowa była ubrana po europejsku, na no­
gach miała pończochy i stare papcie, z któ­
rych się niepomiernie szczyciła, podnosząc spó- 
dniki i suknie, aby wszyscy przystrojenie pe­
dałów oglądać mogli. Niezadługo wszedł mi­
syonarz ze swym tłumaczem, Hotentotem, ubra­
nym wre fraczynę dawno ubiegłej mody, za­
piętą u góry na jeden guzik, rozwartą u 
spodu. Zamiast kamizelki przezierała czerwo­
na koszula. Frak ten u góry za wązki, u 
dołu był tak obszernym, że byłby starczył na 
bawarskiego piwowara. Przepasany był gru­
bym szalem wełnianym. Z kieszeni zwieszała 
się różnobarwna chustka do nosa. Kazanie 
było po holendersku, tłómacz je przekładał do­
słownie. Wśród nabożeństwa przechodzi! się 
jakiś człowiek pomiędzy dwoma rzędami 
ław i budził zasypiających potężnym po­
liczkiem. W poniedziałek odbył się ślub 
według zwyczajów chrześciańskich, a po nim 
obiad, czyli raczej żarcie, jakiego nigdy nie 
widziałem. Widelców’ nie było; zastępowały 
je palce i nożyki. W czterdzieści|osób skon­
sumowano dwa w'oły, cztery barany, stosy plac­
ków i boczki kawy, bo w Hotentotach apetyt 
jest tak rozwinięty, iż w' żarloctwie nie ustę­
pują hyenom.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 24go 
sierpnia św. Bartłomieja. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 56. Zachód 
o godzinie 7 minut 7.

Pojutrze w poniedziałek dnia 25go sierpnia 
św. Ludwika kr. Wschód słońca 
o godzinie 4 minut 58 Zachód o go­
dzinie 7 minut 5.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Prenumerata.

Na Podręcznik dla dozorów szkolnych,
mający wyjść pod koniec sierpnia

a) złożyli przedpłatę na ręce ks.
dr. Kanteckiego:

138 —139. Ksiądz proboszcz Wilczewski z Sza­
motuł na 2 egz.

140—142. Ksiądz W. Kałkowski, redaktor 
Posłańca św. Józefa na 3 egz.

143. Ksiądz Brysiewicz z Janowca na
1 egz.

144. Ks. S. Stankowski z Kaczanowa 
na 1 egz.

145—146. Ksiądz May z Goniembic na
2 egz.

Przybyli (lo Poznania.
Poznań, 22 sierpnia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Kukułka z żoną z Berlina, pani Kacz­
kowska z córką Myjowic, Grabowska z 
Iłowa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
— B. — Poznań, 23 sierpnia. (Sprawo­

zdanie ty go dnio we z obrotu ziemiopło­
dów). Z wyjątkiem większych właścicieli, którzy 
jeszcze małą część jarzyn mają na polu, można 
uważać żniwa za ukończone. Wszystkie gatunki 
zboża są co do dobroci i co do ilości dobre; waga 
jest lepsza aniżeli w roku zeszłym, mianowicie co 
de pszenicy i żyta. Dowozy w tym tygodniu były 
dość znaczne; głównie zwieziono nowe zboże. I z 
Królestwa Polskiego otrzymaliśmy znaczne partye, 
które nadesłano wodą. Z powodu ustawicznych sła­
bych sprawozdań zamiejscowych panowało na targu 
słabe usposobienie, a ceny spadły. Popyt na eks­
port był niewielki, a zakupywano tylko najdelikat­
niejsze gatunki. Młynarze tutejsi narzekają na trudny 
zbyt mąki, wskutek czego wstrzymywali się bardzo 
od kupna. — Pszenica nawet przy spadających 
ciągle cenach mało znalazła kupców; stara 150—162 
m., nowa 156—170 mrk, — Żyto w dobrym to­
warze osiągnęło stare ceny, w innych gatunkach 
słabo i taniej, 118—132 mrk. — Jęczmienia 
w nowym towarze było wiele, ceny niższe, nowy 
125—145 mrk., staiy 135—150 mrk. — Owies 
niżej, nowy 120 —130 mrk., stary 135—148 m.— 
Groch słabo, na paszę 140—145 mrk., wrzący 
155—160 mrk. — Łubin bez podaży. — Wyka 
niżej, 135—140 mrk. — Taterka słabo. 138 do 
145 m. — Rzepaki mały popyt, ceny niższe. 
Rzep zimowy 222—228 mrk., rzepik zimowy 226 dó 
232 mrk. Wszystko za 100 kilogr. Mąka mało 
miała popytu, mąka pszenna nr. O 13,50—14, mrk., 
nr. O i I 12—12,50 mrk., mąka rżanna 9,25—1Ó 
m. za 50 kilogr.

Okowita. Przy przeważnie stałej tendencyi 
był obrót w tym tygodniu dosyć ożywiony. Skargi 
na psucie się kartofli przyczyniły śięjljak się zdaje, 
do tego, że na późniejsze termina poczęto spekulo­
wać. Ceny podskoczyły w ciągu tygodnia o 60 do 
70 fen., na składach coraz mnićj towaru; znajduje 
się w nich tylko około s/4 miliona litrów. Noto­
wania końcowe: sierpień 46,40 mk., wrzesień 47,40 
mrk., październik, 46,40 mrk., listopad 45,40 m., 
grudzień 45,20 m., styczeń 45,20 mrk., kwiecień- 
maj 46,40 mrk. za 10,000 litr. pret.

(W.) Poznań, 23 sierpnia (—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto słabo.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

— cent, na sierpień 119,— płac., sierpień-wrzesień
119. — płac., wrzesień październik 120,— płacono, 
paździemik-listopad 120,— płac., listopad-grudzień
120, — pł.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedziana —,—. Wypowiedziano

— litr., sierpień 47,40 pł.. wrzesień 47,40 pł., 
październik 46,40 płacono, listopad 45,40 płacono, 
grudzień 45,20 płc., styczeń 45,20 pł., luty 45,40 
płac., kwiecień-maj 46.40 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 47,50 ofiar.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena

wypowiedziana —,—, sierpień 119,—, sierpień 
wrzesień 120,—, wrzesień-październik 120,—, pa. 
ździernik-listopad 120,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000»/ 
Tralles. Wypowiedziano —,— litrów, cena wyp0. 
wiedziana —,—, sierpień 47,40, wrzesień 47,(ą 
mrk., październik 46,40 mrk.. listopad 45.40, 
grudzień 45,30, styczeń 45,3jj mrk. , kwiecień-maj 
46.40 mrk. w miejscu bez beczki 47,40 mik.

Bydgoszcz, 22 sierpnia.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 klg,.

Pszenica słabo, piękna nowa 158—160 m„ 
jasno-ciemna zdrowa 150—156 mk. poślednia —_
marek.

Żyto niżój. w miejscu krajowe piękne 121 ą0 
122 mrk., średnie —,— mrk. poślednie 115—120 m.

Jęczmień nom., piękny 135—145 mrk., wieiy 
125—130 mrk., mały 120,— mrk.

Owies w miejscu nom. —,— marek, pośledni 
—,— mik.

Groch bez in. wrzący —,—, na paszę — 
m

Okowita za 100 litr, a 100%49,50—50 in.

Wrocław, 22 sierpnia 1884.
Żyto (za 2000 funt.) niżej , wypowiedziano 

1000. Cena wypowiedz. —. sierpień 130,— żąd., 
sierpień-wrzesień 130,— źąd., wrzesień-październik 
129,— pł., paździemik-listopad 128,50—128 płc„ 
listopad-grudzień 127,50—127 płc.

Pszenica. Wypowiedz. •— centn. na sierpień 
163 żąd., wrzesień-październik 163 żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na sier­
pień 137 żąd., wrzesień-październik 124 żądano.

Rzep. Wypowiedziano —.— centn. wrzesień- 
październik 240 płac.

Olćj rzepiowy niezm., wypowiedz. —,— cent, 
w miejscu 54,50 żąd., sierpień 52,— żąd., sierpień- 
wrzesień 51,50 żąd., —,— płc., wrzesień-pażdzier- 
nik 51,— żądano.

Okowita słabiój. wypowiedziano 20,000 litr,, 
w miejscu —płacono, sierpień 48,— płacono, 
sierpień-wrzesień 47,50 płacono, wrzesień-paździer­
nik 47.— płacono, pażdziernik-listopad 47,40 płac., 
listopad-grudzień 45,50 żąd.

Cena wypowiedziana na 23 sierpnia żyto 130 
mrk.. pszenica 163,— mrk., owies 137,— mrk., rzep 
—,— mrk., olej rzepiowy 52,—, okowita 48,— nik.

Ceny targowe z dnia 22 sierpnia 1884,

P os tanowienia

miejskiej

deputacyi targów.

Za 10 0 kilogramów
ciężki średni lekki towar

naj-
wyż.
M|F.

naj- naj-
wyż.
M|F.

naj-
niż.

M|F.

naj- 1 naj-
niż.

MlF.
wy
M

ż.
F.

wy
M

z.
F.

Pszenica biała 17 20 16 60 15 50 15 20 15 — 14180
„ żóła 16 20 15 80 15 20 14 90 14 401410

Żyto 13 70 13 40 12 80 12 60 12 40 1220
Jęczmień 14 40 13 70 13 10 12 70 12 40 12-
Owies 12 80 12 60 12 40 12 20 12 — 1180
Groch 18 50 18 50 17 — 16 — 15 50 15-

Postanowienia TOWAR
komisyi blind]owej. piękny średni pośledni.

Rzep . . . 100 klg. 23 50 22. 50 21 90
Rzepik zimowy „ 23 — 22 - 20 70
Rzepik latowy „ « — -- — —
Lnica . . . „ » .= — • —
Siemię lniane „ « — — —
Siemię konop. „ » — — —UJ.'7,111X'ł' ixvuvUa

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 9,00—10,0 
do 11,00 mrk., niebieski 8,50—9,50—10,00 mik.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 
7,00 do 7,20 mrk., obce 6,50—6,70 mrk., na wrze 
sień-paździemik 6,70 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9,00 do 9,20 mrk., obce 7,80—8,50 mrk., na wtzć- 
sień-październik płac, do — mrk.

Berlin, 22 sierpnia (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żądano 147 
do 180 według jakości; na miesiąc bieżący plac.
—,—, żąd. —, na sierpień-wrzesień płacono---- ,
na wrzesień-październik płacono 149,25—148,25, 
na październik - listopad płacono 151,0—150,00, 
żąd. —, na listopad-grudzień płac. 152,0—151,25, 
na kwiecień-maj płac. 160—159,5—158,5. Wypo­
wiedziano ----- oent. Cena wypowiedziana —,—-

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 129—142 
według jakości; na miesiąc bieżący płac. — —, 
żąd. —;—, na sierpień-wrzesień płac. —, na. 
wrzesień-październik płacono 134,00—132,00. na 
pażdziernik-listopad płac. 133,0—132,25—132,5 na 
listopad-grudzień płacono 131.00—130,0, kwie­
cień-maj płac. 135—133,5. Wypowiedziano — 
Cena wypowiedziana —mrk.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 124—165 
według jakości, na miesiąc bieżący płacono —,—, 
na sierpień-wrzesień pł. —,—, na wrzesień-paździer­
nik płacono 125,0—124,5, na pażdziernik-listopad
płacono 122,0. Wypowiedziano----- centn. Cena
wypowiedziana —,— mrk.

Olej rzepakowy. Za 100 kilogr. w miejscu 
bez beczki płacono —,— mrk., w miejscu z beczką 
—,— mk., na miesiąc bieżący płc. —. na sier­
pień-wrzesień płac. —,—, na wrzesień-październik 
pł. 50—49,8, na październik-list. pł. 49,8—50- 49, 
na listopad-grudzień pł. 50.2—50,0. Wypowiedziano 
—,— centn. Cena wypowiedziana —.—.

Okowita. Za 100 litrów a 100 proct. — 
10,000 litrów proct. w miejscu bez beczki płacono 
49,7; w miejscu z beczką płacono —,— mrk., n» 
miesiąc bieżący płacono 49,5—49,2; na sierpień- 
wrzesień płacono 49,5—49.2, na wrzesień-paździer­
nik płacono 48,9—48,7, na paździemik-listopad pł 
48,0—47,6, na listopad-grudzień płacono 47,2 do 
47,—. Wypowiedziano 40,000 litrów. Cena wypo­
wiedziana 47.4 mk.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 23 sierpnia 1884. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica ustęp.
wrześ.-paźdż 146,—
kwiecień-maj 156,50

Żyto ustęp.
sierpień 135 —
wrześ.-paźdz. 129 —
kwiecień-maj 130,25

Olej rzep, stale
sierpień 50,50
wrześ-paźdz. 49,90

Okowita słabo
w miejscu 48,90
sierpień-wrześ. 48,60
wrześ.-paźdz 48,--
pażdz.-list. 46,90
list.-grudz. 46,10
kwiecień-maj 47,10

Owies
sierpień 123,—
Wyp.-żyta wsp. 1

Wyp.-okow. kw. 40,000
Szczecin, 23 sierpnia

Kapitały.
Galie, akc. k. 114,--' 
Pr. consol. 4% 103,1“
Pozn. listy z. 101,»“ 
Pozn. listy rent. 101, (6 
Austr. banknoty 167,96 
Austr. renta złota 87,-" 
Austr. losy 1860 1199» 
Włochy W"
Rumuny 101,2o
Ros. banknoty 206,'' 
Ros.-ang.pożyczk. 92,66 
Pol. 5% listy zast. 61,66 
Pol. lik. 1. zast. _56,66 
Kredyty
Kolej państwowa 51JC 
Lombardy 250,50
Usposob. słabo

Pszenica niżej
wrześ.-paźdz. 150,—

.kwiecień-maj 160,-
Żyto niżój
wrześ.-paźdz. 126,—
kwiecień-maj 128,50

Rzepik
w miejscu 5

Olćj rzep, słabo
sierpień 50,50

1884 (Kursa końc.) 
w miejscu 
wrzesień-pażdz. 

Okowita słabo 
w miejscu 
sierpień-wrześ. 
wrześ.-paźdz. 
kwiecień-maj 

Petroleum 
w miejscu

Dodatek-

50,'

48,6° 
IS­
IS,20 
47,50 

8.10



Dodatek do Kur y er a Poznańskiego Nr. 195.
TViedziela, 3-4 sierpnia 1S84.

Wczoraj, w piątek dnia 22 b. m., rano o godz. 8 zakoń­
czyła życie doczesne po długich a ciężkich cierpieniach w czwar­
tej wiośnie życia, nasza jedyna i najdroższa córeczka (371)

Anastazya Ganzlke,
| o czein przyjaciołom i znajomym donoszą ciężko zasmuceni

H o 1) z i ( i :.
Pogrzeb na cmentarz św. Marciński z domu żałoby, Strze­

lecka ul. 13, odbędzie się w niedzielę 24 b. m. o godz. 6 po poł.

Walne zebranie
przedwyborcze

Odbędzie się dnia 31 b. m. o godzinie 4-tej 
po południu w Czarnkowie w sali Si- 
cliterinaiuia. (364)

Komitet wyborczy.

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i poziotniczyeh; a mianowicie zajmuje się cał­
ko witem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako tśż drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaj e trwałość piśrwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

Pasy do maszyn,
£ skórę do reperacyi pasów,
5 (34) techniczne
I towa^ gumowe,
® M instl'uln(inta 2 doświad-j

j /JJczalnśj stacyi dr. Del-

W
£

briicka poleca po ce­
nach umiarkowanych

|Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

"3«
g

fotograficzno-artystyczny
Rivoli & Sp.

ul. Bismarkowa Nr. 11 
zaangażowawszy na stałe malarza artystę jest w możności 
oprócz zwykłych prac fotograficznych wykonywać portrety 
naturalnej wielkości olejno malowane, jako i kredą retuszo­
wane. (104)

iWF Do zamówienia portretu wystarcza nadesłanie 
zwykłej fotografii.

Ceny umiarkowane.

A. Kwiatkowskiego mleko orzechowe
pod gwarancyą przywraca siwym, włosom ich pierwotny 

kolor i połysk. Cena butelki 2 mrlc.

„POMPADUR“
A. Kwiatkowskiego esen- 
cya przeciwko łupieżom.
Za pomocą tego radykalnego 
środka usuwają się łupieże, 
wyrzuty oraz wszelkie nieczy­
stości skóry głównej i t. d. 

Cena buteCS 3 mrk.

JEDYNY I PRAWDZIWY
środek przeciwko wypa­

daniu włosów
jest słynna z sweyo skutku A. 
Kwiatkowskiego tynktura na 
porost włosów, która wzma­
cnia naw et zupełnie słaby włos 

Cena butelki 1,50 mrk.
Za skutek tychże preparatów ręczy i poleca wynalazca

h. Kwiatkowski, Coiffeur.
POZNAŃ, ŚTY MARCIA ?G

vis-à-vis ligo Dr. Wicherkiewiczu. (193)

Walne zebranie przedwyborcze
miasta Poznania

odbędzie się w niedzielę dnia 31 sierpnia o godzinie 
5-t6j po południu (367)

na sali hotelu saskiego.
1.
2.
3.
4.
5.

PORZĄDEK DZIENNY.
Sprawozdanie posła poznańskiego J. W. H. Turno. 
Wybór 3 kandydatów.
Wnioski dotyczące wyborów.
Informacya co do Towarzystwa obrony prawnej. 
Informacya dotycząca petycyi szkolnej.
Poznań, dnia 22 sierpnia 1884.

Komitet wyfcwezy miasta Poznania.
Moje biuro

znajduje się obecnie

narożnik Star. Rynku i Jezuickiej ul.
na I. piętrze.

Wchód z Jezuickiej ulicy nr. 12.

(364) radzca sprawiedliwości.

KsięgarniaKatolicka
Poznań, ul. Wodna 25,

odebrała i poleca: 
Kopyciński X. Dr. —

O Sakramencie Pokuty, we­
dług zasad św. Alfonsa i in­
nych najznakomitszych au­
torów. Część druga. Cena 
4 mrk. 50 fen. z przesyłką 
franco 4,70 mrk. (314)

Co dopiero wyszło moim nakładem i nabyć można we 
wszystkich księgarniach: (353)

KOTKA RSEGE

O CHOLERZE
według najnowszych badań skreślił popularnie

Dr. Stanisław Jerzykowski.
Cena 60 fen. franko 63 fen. O zamówienia prosi:

Drukarnia J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Dębiński).
Poznań, Podgórna ulica nr. 8.

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (135)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli.
Perfumy franenzkie i angielskie, mydła 

medyczne i toaletowe,
Swag kartotowy esyggeseay i sirowy,

Wapno karbolowe, ctfiorek i wszelkie 
środki desinfekcyjne,

Prawdziwe koniaki franenzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów,

SUPERFOSFATY,
Farby na posadzki prędko scknące i z la­

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar­
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

Do zaprawiania

owoców i jarzyn
najpraktyczniejsze szkła

ze śrubą hermetyczną z metalu „Britania“ poleca w 
wielkim wyborze (55)

B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła, tac i lamp. 

Stary Rynek Nr. 53/54.

KAPITAŁY
na 'wielkie majątki ziemskie
po U/* pret. przy pełnej walucie nie niżej 
jak w sumie 500,000 marek,

na małe majątki ziemskie
i nieruchomości w miastach
po dP/a pręt, na lat 1O 1 dłużej.

Kapitały z amortyzacyą od 43/-i pret. są do na­
bycia za pośrednictwem

Adolfa Thiela
(9) w Bydgoszczy.

Koperty!
ISnrdzo tanio do­

starczać możemy kopert li­
stowych w mniejszym i wię­
kszym formacie poczty- 
wszy od 3 in. za 
1OOO, a 4 mrk. za 
4000 z odpowie­
dnim drukowa­
nym nagłówkiem, 
firmą i t. d. (215)

in»kar»l*
Kuryera Poznańskiego

16. Święty Marcin 16.

CRfiME
Radzcy Dr. Małeckiego

radykalny środek 
piegi “W

polecają (345)

H. Jasiński i Sp.
Drogerya w Poznaniu.

Słoik 3 macki.

Najdelikatniejszy

tac. Cognac
polecają (313

Bracia Andersch.

(Bordeaux)
mianowicie (51)

Pontet Canet 1 m. 25 f. 
Medoc Cantenac 1 m. 50 f.

Chateau d’aux 2 m. 00 f. 
Margaux 2 in. 50 f.
Larose 3 m. 50 f.
Lafitte 4 m. 00 f.
pierwsze dwa gatunki dla swéj 
taniości bardzo pokupne, po­
leca handel win hurtowny

A. Pfitznera,
Stary Rynek.

l&owości
w materyach angielskich, francuzkich i krajo­
wych na jesienną i zimową porę już nadeszły.

J. & A. WITKOWSCY
w Poznaniu. (M8)

Dr.
Fabryka chemiczna

KANTOlt I SKŁAD
YY ilhelniowska ni. 30.

vis-à-vis Grand Hotel de France 
poleca

Nin wozy sztuczne pod gwarancyą zawartości po 
najtańszych cenach,

dalej własnej fabrykacyi smarowidło na osie, 
szory, pasy i t. p., oliwą do ma­
chin i śrub, (i7i)

dwusiarezyk wapna — płyn do desinfekcyi — 
w balonach i we fllaszkacli po litrze.

Niniejszem donosimy Szanownej Publiczności, 
że z dniem dzisiejszym przejęliśmy po

śp. Ludwiku Jagielskim

handel żelaza
oraz materyałów budowlanych

i takowy pod firmą:

K. S. Średnicki
nadal prowadzić będziemy.

Kilkoletnia praktyka i znajomość fachowa
w kraju jak i za granicą nabyta, pozwala nam 
przy dostatecznych środkach jak najlepszy towar 
po najtańszych cenach ofiarować. Rzetelną i skorą 
usługą będziemy się starali pozyskać względy Szan. 
Publiczności. Z szancunkiem

Kaźmierz i Stanis
Gostyń, 17 sierpnia 1885.

W. Trzciński,
rzeźbiarz i pozłotnik

Wodna uliea Nr. 33,
poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, do budowania 
kowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony skład sprzętów 
nościelnych, mianowicie: ołtarzyki do noszenia z pięknemi obrazami 
w wielkim wyborze, baldachimy, latarki, kierce, pasy Chrystusa na 
Boże męki, przed procesyą, do szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa 
i gipsowe, figury P. Jezusa do grobu i rezurekcyi; oprawia obrazy 
w ramy barokowe i z pięknych lisztew. Również poleca piękne 
pająki do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec. (103)

IRestaurant Feldschlossl
Objąwszy znaną restauracyą przy narożniku |^| 

ulicy Młyńskiej nr. 1 i św. Marcina nr. 45 połołożoną 
polecam (202)

doborowe potrawy — stosownie do pory roku wy­
bierane — znanej dobroci piwa, zawsze świeże 
z beczki — znakomite nalewki według starych re­
cept sporządzone — zdrowe, posilne i tanie!

Kto raz posmakuje stałym pozostanie u mnie 
gościem.

Ba mozeft i reńskie
od 1 do 9 mrk. za butelkę poleca handel win hurtowny

niego Pfiti
POZNAŃ, Stary Rynek nr. 6.



Spowodowany wielostronnemi życzeniami szanownych a życzliwych mi odbiorców, powiększyłem znacznie skład mój mebli 
i polecam obok specyałnego magazynu mebli wyściełanych wszelkie inne niebie — jak: zwierciadła, łóżka, bufety, stoły, 
krzesła i t. d. wszystko według najnowszych deseni praktyczne, gustowne i po nader przystępnych cenach. — Wszelkie reperacye 
uskutecznia się przy cenach umiarkowanych w najkrótszym czasie. (328)

WWielka Rycerska ulica nr. 8.

Specyalność: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
z patentowanemi ramami żelaznemi,

rai

(56) z l<i

Robey & Comp.

Reprezentant: Adolf Thiel, Bydgoszcz.
Kantor: Nowy Rynek nr. 1.

Składy: Nowy Rynek nr. 6, ulica Kolejowa nr. 6, jako też 
__________w Gdańsku: Mattenbuden nr. 30 u p. Pawła Resslera.5^ Węgle

kamienne
z najlepszych kopalni odstawiam je­
szcze w tym miesiącu po nizkich 
cenach latowych, całemi wagonami 
i w mniejszych ilościach wprost 
z zdworca kolei (341)

E. Kajkowski,
skład w ę gl i,

Chwaliszewo 50.

w Wronkach, W. Ks. Pozn.
Fabryka

machin rolniczych
(50) polece specyalnie;
dwu, trzy i czterolemie- 
szowe pługi do orania ugo­
rów, pokrawania siewu i 
skrobacze, dając jena próbę 
celem zdania sądu o zna­
komitej ich użyteczności. 
Jak najlepsze sicwniki. 

Prospekta bezpłatnie.

Maneże, maszyny do młócenia i czy­
szczenia zboża, tryery, sieczkarne i sie- 
wniki, pumpy, maszyny do siekania ćwi­
kły, do robienia masła, rozdrabniacze 
makuchów, śrótowniki, gniotowniki, gru­

bery, krymery, brony i walce.

Otto Beto

Wielki wybór
zegarków 

remontoire
srebrnych 
i złotych.

ZŁOTE MEDALE.

(162)

liiRl m nl 
ul pl In 
pl In 
pl In 
pl uj pl In filæss

AVyboriie

Wina węgierskie
polecam przy nadchodzącej chłodnej porze, sto­
sownej do przesyłek. (356)

Próby na żądanie franco. Wysyłki win, tak 
na beczkach, jak i na butelkach, uskuteczniają 
się o ile możności odwrotnie.

L. Zboralski,
Pleszew.

ZBOZE DO SIEWU!
a mianowicie: oryg. żyto proboszczowskie, zeelandzkie, 
hiszpańskie dubeltowe, trzcinowe, pirnajskie, Korrensa, Be- 
stehorna olbrzymie, pszenicy oryginalną proboszczowską, 
frankensteinską, zeelandzką, kujawską, piaskową, sandomir- 
ską i kostromską, oraz pierwszy odsiew wymieniouych 
powyżej gatunków; dalej inkarnatką piękną świeżą, rzep 
i rzepik holenderski i szwedzki, przelot pospolity, kostrzewę 
owczą, jako też nawozy chemiczne po cenach fabry­
cznych i pod gwarancyą zawartości poleca (372)

M
Wielkie Garbary nr. 41.

KsięgarniaKatolicka
w Poznaniu,

ulica Wodn a nr. 25
poleca

sztuka po 15 fen. — Oraz książeczkę 
p. t. Szkaplerz N. M. P. z Góry
Karmelu. Historya, opis, obowiązki, 
odpusty i t. d. zebrał X. S. U. — 
Cena 30 fen. — (Szkaplerze Niepo­
kalanego Poczęcia po f5 fen., Męki 
Pańskiśj po 15 fen. i Serca Jezu­
sowego po 10 fen. są zawsze na 
składzie). (269)

na nastęstępujące ciągnienie 
odstępuję pojedyńczo po 20,25 
mrk. do I kl. M. N. 1OO
poste restante Poznań.

Koniczynę białą, 
gorczycę i trawy
w pięknym towa­
rze kupuje i prosi 
o oferty (365)

Handel nasion.
Najlepszy

Ocet winny
do konserwów

(312) polecają
Bracia Ândersch.

~T-kwt Cukiernia
Ant. PfLtznera

w Poznaniu, Stary Rynek 6
poleca Szan. Publiczności oprócz znanych tortów nastę­
pujące torty: genueński, karagowy, napoleoński, bra- 
zyliański, meksykański, inedyolański, pomerańczowy 
a la Fondant, wiedeński ń la Sacher i kasztanowy.

Codziennie świeże wiedeńskie Gateaux nieleesna 
życzenie gustownie na półmisku ułożone, jako też zna­
czny zapas cukrów i karmelków francnzkich i własnej 
roboty na etażerkach i w bombonierkach lub pudełkach.

NB. Wszelkie zamó- •< _ _ _ _ 
n i O wienia wykonuje się aku- dh ...Cukry 2 ratnie i punktualnie. (90) gKarmelkl»••••••••••••

Ulepszone szeroko bijące młockarnie,
2 i 4-konne młockarnie maneżowe,
Młockarnie ręczne, młynki do czyszczenia zboża, 
Tryery, maszyny do drylowania,
Patentowane szerokorzutne siewniki, patentowane

machiny do rozrzucania mierzwy,
Pługi zagłębiające i skrobacze,
Kultywatory, krymery,
Kartoflarki, śrótowniki,
Rozdrabiacze makuchów i t. d. i t. d.
poleca pod gwarancyą w najlepszym wykonaniu (328)

Nauczyciel domowy filolog, nau­
czycielka Francuzka muzykalna w śre­
dnim wieku, nauczycielka egzamino­
wana muzykalna, która przez dłuższy 
czas przebywała w Paryżu; nauczy­
cielka nieegzaminowana muzykalna, 
bony Polki i Niemki: (250)

Potrzebne:
Nauczycielka mówiąca poprawnie 

po francuzku i muzykalna na 400 
marek, bona Francuzka muzykalna.
Koczorowski &Wlazłowski

Wrocławska ul. 15.

Wakuje natychmiast (327)

POSADA
rządzcy
na majętność 5 tysięcy morgów 
połączoną z gorzelnią.

Zgłoszenia z odpisem świadectw 
przyjmuje frauko

Kwilecki. Potocki i Spółka
w Poznaniu.

pod literami D. D. G. 1234.

Hotel de Home
w Wrocławiu w środku 
miasta poleca swoje pokoje na 
I i II piętrze, z wesołym wi­
dokiem na ulicę, od 1,50 ufrk. 
aż do 2,50 mrk. Najrzetel­
niejsza usługa. (48)

Karol Oczipka.

Wielki wybór
regulatorów, 

budzików 
i zegarów
paryzkich.Zegarki złote

z fabryki Patek, Philippe & Co. w Genewie
poleca w wielkim wyborze

W. Szulc, zegarmistrz
w Poznaniu w Bazarze.

Wybór
złotych łańczuszków, 
srebrnych i "zjimitacyi.

Skrzynki
grające melodye na­

rodowe polskie.

Pracownia dla wszelkich reperacyi zegarków.

na piegi.
Najlepszy środek przeciwko 

piegom, żółtym centkom, lisza­
jom itp. poleca

Królewska nprzyml. ajteia
(15) w Koźminie.

Cena za mały flakonik 1,20 
mrk., za większy 2 mrk.

w Krotoszynie.
Wypożyczalnia parowych młockarń i pługów

parowych.

Piekary nr. 6.
Pomieszkania do wynajęcia II i 

III piętro, po cztery pokoje wraz 
z wszystkiemi przynależytościami.

(352)

Wiedeńskie wafle w wielkim wybo­
rze także w ele­
ganckich puszkach 

blaszanych, pieczywo Patience poleca po cenach 
hurtownych pierwszorzędna lipsko-wie­
deńska fabryka wafli (336)

Aleksander Weigt,
Łindenaii-Łipsk (Łeipzig).

Próby i cenniki przesyłam na żądanie.

Piorunociągi
nowej konstrukcji

z drążkami miedzianemi (nie żelaznemi) jako też wszelkie 
rodzaje lin miedzianych, poleca po najtańszych cenach

5. Ulica Zamkowa 5.

Zakład dla elektrotechniki, mechaniki i optyki.
Poznań, W. Rycerska ul. 12. (342)

Franciszia Sijidiso
poleca prawdziwe piwo kulmbachskie z słynnego browaru 
Kisslihga we Wrocławiu, wina węgierskie od najlżejszych do 
najwyborniejszych, czerwone wprost z Bordeaux, szampańskie 
po różnych cenach.

Znana szanownej publiczności od lat wielu z wybornych 
potraw kuchnia podejmuje się także dostarczania wszelkich 
obiadów i kolacyi po za domem. (167)

Table ¿L’hôte o goćLs. 1.
Potrawy à la carte każdego czasu.

5. Ulica Zamkowa 5.

Przesiębiorca, (M9)
któryby z odpowiednim kapitałem chciał się zająć urządze­
niem, resp. dalszem utrzymaniem tak pożądanych dla ludno­
ści miejskiej mieszkań blatowych przy jednej lub _ dwóch z naj­
bliższych miasta Poznania stacyi kolejowych (Żabikowie lub 
Kobylnicy) zechce się zgłosić piśmiennie,\ ze wskazówką, 
waruńków swoich i środków, jakiemi na ten bel rozporządzać 
ząmierza, do Dominium Wierzenica p. Kobylnicą,

Ucznia
do handlu kolonialnego cygar 
i win potrzebuje (347)
Al. <3rło^viAski 

w Obornikach.

Bardzo piękne

rasy ang. 
ford ¿fe Mampsliiredown znowu 
nadeszły. (36i)

wPoznaniu, ul. Młyńska nr. 34.

Przy Berlińskiej ni. nr. 9
na I piętrze jest wielkie po­
mieszkanie składające się z 6 
pokoi, salonu, łazienek i wszel­
kich wygódek od 1 paździer­
nika r. b. do wynajęcia. (360)

Poszukują miejsca zaraz i od Paź. 
destylorzy i eksped. do handlu ko­
rzeń. i szynku. Bi. wiad. u kom. 
Scherek, Szeroka ul. 1. (368)

Zakłady ogrodnicze i agronomiczne 
różnych rozmiarów ze żniwem są na 
sprzedaż i do wydzierżawienia przez

komisyouera Scherek,
(369)_____ Szeroka ul. 1._________ _

Handle i mieszkania wszelkich 
rozmiarów ze stajnią i bez takowej, 
warsztaty, sklepy i remizy są na­
tychmiast i od Igo Paźdz. do wy­
najęcia przez komisyon. Scherek, 
Szeroka ul. 1. (370)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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